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Wsteczniciwo ekonomiczne.
Rzecz na pozór drobna, ale niezmiernie chara­

kterystyczna! Parlament austryacki, który po trzech 
lalach zupełnej bezpłodności, na ostatniej sesyi zdo­
był się zaledwie na przeforsowanie ustawy o kon­
tyngencie rekrutów, a zresztą nic pozytywnego zała­
twić nie zdołał, przechodząc z lekceważeniem do 
porządku dziennego nad ustawą inwestycyjna,, nad 
przedłożeniem rządowem o popieraniu przemysłu i 
nad szeregiem innych spraw wielkiego ekonomiczne­
go i społecznego znaczenia, ten sam parlament zr.a- 

ilazł jednak dość czasu na dyskutowanie przez dwa 
dni o projekcie, nie wymagającym żadnego pośpie­
chu, ułożonym naiwnie, umotywowanym nędznie, za­
barwionym grubą szminką reakcyjną i byłby go naj­
prawdopodobniej uchwalił, gdyby dalszej nad tym 
(przedmiotem rozprawie nie położyła kresu vis major, 
[nagłe odroczenie sesyi.

Wspomnieliśmy już onegdaj, żo projektowana 
zmiana §§ 59 i 60 ustawy przemysłowej, z których 
pierwszy dotyczy agentów' handlowych, drugi mówi 
o domokrąstwio czyli handlu obnośnym, ma swoją 
historyę. Rzecz tak się pokrótce przedstawia:

Każdemu, kto obeznany jes t  nieco z stosunka­
mi wewnętrznymi parlamentu wiedeńskiego, wiadomo, 
że od pewnego czasu wszystko dzieje się w tej 
Izbie tak, jak  sobie tego życzy „klerykalno-katolicka 
partya ludowa" z sprytnym i chytrym Tyrolczykiem, 
b. ministrem handlu, br. D i p a u l i i n  na czele. Ni- 
czem Czesi, w kąt zjednoczona lewica niemiecka,
0 Polakach wspominać nie warto, br. Dipauli zawsze 
górą. On, gdy chce, wszystko zrobi, wszystkich 
w polo wywiedzie. Idą nm zaś na rękę, w imię „po­
krewieństwa zasad", antisemici wiedeńscy z pod cho­
rągwi Luegcra, którym też br. Dipauli nawzajem 
stara się dobre świadczyć usługi.

Otóż pod egidą tych mężów stanu komisya 
przemysłowa Izby posłów, zebrawszy się w grudniu 
zeszłego roku, postanowiła zrobić coś koniecznie dla 
ratowania drobnego przemysłu i handlu, tj. tych sfer 
mieszczańskich, które w Wiedniu i w Austryi są 
jedyną właściwie podporą kłerykalnego antisemi- 
tyzmu. Zamierzano pierwotnie dać się we znaki de­
mokratom. Wiadomo, że ta  kategorya handlarzy, re­
prezentująca w samym Wiedniu poważny legion 
drobnych egzystcncyj, miedzy niemi dużo żydów, 
najbardziej kłuje w oczy nnlisemickich greizlorów
1 OemischtMndlerów wiedeńskich. W dyskusyi nad 
domokrąstwem natknięto się jednak także na agen­
tów handlowych, wśród których jest znowu procent 
żydów dość znaczny. Powstała tedy myśl niewinna, 
aby w projektowanej ustawie o domokrąstwio, a wła­
ściwie o wyplenieniu domokrąstwa, załatwić się 
również odpowiednio z agentami. Dopiero, gdy 
obecny na posiedzeniu przedstawiciel rządu pouczył 
pp. ustawodawców, że sprawę agentów handlowych 
unormowała już dość dawno przed nimi obowiązu­
jąca ustawa przemysłowa w §. 59 i że ustawę

82 P O  N A D  S I Ł Y .
P 6 W I E Ś Ó

napisał

S  ZEZ “W "  :es.

Podniósł kieliszek w górę, wypełniony winem.
—  Zdrowie cywilizacyi, niech płynie.
— Ojczulek dziś bardzo wymowny — zrobiła 

uwagę Marynia.
— Ta cywilizacja i ten obfity jej strumień 

rozwiązuje mi usta. To są rezultaty mej oszczędno­
ści, mej odwagi i mych szczęśliwych kombinacyj... 
Panie Tadeuszu, należałoby ufetować Mazurów, po­
słać do Kołomyi po piwo, kiełbasy 1... Beczek więcej 
sprowadzić, bo może ich zabraknąć i gotowe nie­
szczęście.

■— Już posłane —  odparł Feliks.
Tadeusz siedział na uboczu, pochłonięty przez 

własne myśli. Twarz mu zbladła i wydłużyła się, 
w oczach głęboko świeciły zaklęte ognie. Milczał, 
nie brał udziału w uczcie, nie odpowiadał na pyta­
nia... Pierwszy to jogo tryumf na rodzinnej ziemi. 
Nie mógł jeszcze objąć całego ogromu przyszłych 
powodzeń, myśli jego nurzały się w chaosie wiel­
kich projektów... Tworzył przyszłość, szeroko piersi 
rozszerzał.

Cicho przy nim usiadła Marynia.

0 domokrąstwio rząd ma już na ukończeniu, komisya 
dając na razie pokój domokrążcom, postanowiła 
wziąć się do zmiany wspomnianych przepisów usta­
wy przemysłowej i powierzyła tę pracę subkomitc- 
towi, który też w styczniu wystąpił z oryginalnym 
elaboratem.

Elaborat był do tego stopnia oryginalny, że 
rząd, któremu go zakomunikowano, nie wiedząc, co 
z nim począć, rozesłał go czemprędzej do Izb han­
dlowych i przemysłowych, jako korporacyj w pierw­
szym rzędzie powołanych do zabierania w7 podobnych 
sprawach głosu. Ponieważ „reforma", o którą chodzi, 
dotyka najżywotniejszych interesów przemysłu i han­
dlu, nie dziw, że Izby, szanujące się, nie załatwiły 
jej „od ręki" i „odwrotnie", lecz uznały za wska­
zane gruntownie rzecz zbadać, wysłuchać poglądów 
sfer bezpośrednio interesowanych i t. d. Stąd poszło, 
że Izby największe i najpoważniejsze w państwie, 
jak  wiedeńska, praska, liberecka, a między niemi
1 lwowska, nie nadesłały sprawozdań swycli rządowi. 
Reformatorom jednak za długo było czekać. Elaborat 
subkomitetu uzyskał wT krótkim czasie —  z pewne mi 
zmianami — aprobatę komisyi, która jeszcze z więk­
szym pospiechem wniosła go do pełnej Izby, jak 
gdyby ta  Izba nic pilniejszego nie miała do roboty, 
— aby tylko sprawę przed odroczeniem parlamentu 
przeforsować. Jak  już wspomniano, tylko owa przy­
padkowa vis major uchroniła parlament od... kom­
promitacji uchwalenia projektu ustawy, w7 następstwach 
poprostu nieobliczalnej.

Z obu paragrafów ustawy przemysłowej, o któ­
rych zmianę tu chodzi, ważniejszy jest §. 59 o agen­
tach handlowych. W brzmieniu, dotychczas obowią- 
zującem, opiewa on, że „przemysłowcy mają prawo 
sami jeździć lub wysyłać na przejażdżkę pełnomo­
cników swoich, celem szukania zamówień, nic wolno 
im jednak obwozić z sobą towarów7, tylko próbki 
i wzory.

Projekt komisyi przemysłowej streszcza się 
w7 szeregu bezwzględnych zakazów7, żąda, aby prze­
mysłowcom lub agentom podróżującym wzbroniono 
było bezwarunkowo szukanie zamówień u osób pry­
watnych, a pozwala im tylko nawiązywane stosunki 
z kupcami, fabrykantami i innymi przemysłowcami, 
którzy danych towarów potrzebują dla własnych 
przedsiębiorstw, zakazuje dalej agentom odstawiania 
zamówionego towaru zamawiającemu, sprzedawania 
wiezionych z sobą próbek i wzorów, pozbawia agen­
tów samoistnych prawa utrzymywania sklauów itp. 
Pierwotnie nawet takim samoistnym agentom chciano 
wzbronić w ogóle posługiwania się pomocnikami. 
W końcu projekt srogiemi karami grozi za przekro­
czenie każdego z tych zakazów7.

Już z tych wielu zarejestrowanych postanowień 
przebija wyraźnie wstrętna tendeneya reakcyjna.

Pomijamy kwestyę zasadniczą, to ekonomicznie 
błędne krępowanie swobody handlu, która jes t  je ­
dnym z najistotniejszych warunków jego rozwoju. 
Alo w motywach projektu powiedziano, że przepisy

—  rzekła po pof- 

dziś wszystko 

Tadeusza,

—  Słani prośbę do pana 
sku. — Czy mogę mówić?

— Mów — zawołał ojciec — 
dla ciebie 1

— Czekam na pozwolenie pana 
prośba wyłącznie do niego.

— Słucham — odpowiedział, cucąc się z za­
dumy...

— Dzisiejszy dzień jes t  wielkim dniem przy­
szłości pańskiej i może przyszłości przemysłu w7 tych 
stronach. Pragnę go upamiętnić.

— Dobrze, dobrze, słuchamy —  zawołał we­
soło pan Edward.

—  I na szczycie tej góry postawić krzyż,
n stóp jego kamień, na nim wyryta data dzisiej­
szego dnia.

— Zły to prognostyk krzyże w dzień wesoła 
budować — rzekł ojciec,

— Proszę przeciąć w7 dwu kierunkach od krzyża 
las, niecli ramiona W o je  rozciąga nad kopalnią.
Koszta ponoszę ze swrych oszczędności...

— Ależ dobrze, dziecko, kiedy koniecznie tego 
chcesz. Co do mnie, nie lubię krzyżów... Całe życie 
dźwigam krzyż...

Zwrócił się do Feliksa:
— Drzewo z wycinek sprzedam wam do ko­

palni.
— Byle nie drogo 1...
— Drzewm do mnie należy — rzekła Mary­

nia — i otrzymana za nie suma niech będzie za­
czątkiem zapomogowej kasy dla robotników7.

te mają przynieść ulgę i pomoc rzemiosłu i drobne­
mu kupiectwu.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że drobny 
przemysł i handel staczają w obecnych czasach cięż­
ką w7alkę ekonomiczną i z pewnością nikt zdrów > 
myślący nie śmiałby powstawać przeciw intencjom 
ratowania i dźwigania tych klas gospodarczych, 
w7 ustroju społecznym ważnych i potrzebnych na ró­
wni z innemi klasami. Czy jednak projekt, o którym 
mowa, celowi temu naprawdę służy?

Nie wdając się w szczegóły, wystarczy wskazać 
bodaj tylko na przepis, zabraniający agentom samo­
istnym, nie podróżującym, utrzymywania składów to­
warowych. Kto nu tein straci? Nikt inny, jeno ci 
liczni drobni kupcy i rzemieślnicy, którzy, nie mając 
gotówki na sprowadzanie większych zapasów wa­
gonami wprost z fabryki, pobierają dziś towuir ka­
żdej chwili w7 dowolnych ilościach z takiego właśnie 
składu agenta na miejscu i to po cenach niższych 
o całą różnicę tańszego frachtu.

Zdawałoby się natomiast, że jedynie racyonal- 
nem jest zabronienie agentom podróżującym szukania 
k l i e n t e l i  p r y w a t n e j .  Istotnie bowiem pod tym 
względem dzieją się niejednokrotnie nadużycia, zwła­
szcza w przemyśle konfekcyjnym, gdzie agent za­
miast wzorów i próbek, gotowy towar z sobą wozi 
(co nie jest ustawą dozwolone) i w ten sposób nieraz 
dotkliwą konkurencję stwarza dla rzemieślników7 
miejscowych. Ałe co innego tępienie, choćby najsu­
rowsze, nadużyć sprzecznych i z dotychczasową usta­
wą, a co innego wydawanie tak ogólnego zakazu, 
który, gdyby wszedł w życie, z jednej strony utru­
dniłby niesłychanie produkcję w rozmaitych gałęziach, 
przemysłu, z drugiej spadłby prawdziwą klęską u a: 
szerokie masy konsumentów. Dla przykładu dotknie-, 
my tylko kwestyi maszyn rolniczych. I  tu zdarzająj 
się oszustw7a, szczególnie przy sprzedażach mi raty,j 
które zresztą normuje już osobna ustav.7a, one atoiii 
nie zmieniają w niczein faktu, że agent je s t  jedynym! 
niemal pośrednikiem między stroną prywatną, wio-: 
śeianiuem czy właścicielem obszaru dworskiego, —• 
a fabryką krajową lub obcą.

Można śmiało powiedzieć, że gdyby nie ruchli­
wi agenci, ludność wiejska nie sprowadzałaby wcaloj 
maszyn i nowoczesnych przyrządów7 rolniczych, boć: 
chyba tylko zaciekły optymista mógłby przypuszczać, 
że clilop nasz z własnej inicjatywy w7ybicrze się do. 
miasta większego, aby zakupić maszynę wprosi 
w składzie fabrycznym. Tak tu, jak  i w wielu in­
nych wypadkach, agent staje się mimowoli propaga­
torem kultury i postępu gospodarczego, zaś projekt 
komisyi przemysłowej z kulturą i postępem nic 
wspólnego mieć nie chce.

Obok zalet wspomnianych, elaborat ten odzna­
cza się jeszcze kodyfikacją bądź tak  ogólnikową ■ 
niejasną, że w praktyce każdy urzędnik admiuistiu 
cyjuy mógłby ją  interpretować inaczej, bądź do togo 
stopnia naiwną, że sama niemal wskazuje drogę 
obejścia ustawy. Dotyczy to zwłaszcza agentów7 sa-

-— To się nazywa mówić uczciwie —  rzek! 
spokojnie Feliks.

—  Panie dyrektorze, w7prowadź mnie na szczyt, 
naznaczymy miejsce, w którem ma stanąć kizyź — 
rzekła stanowczo Marya.

Tadeusz, jakby przebudzony z letargu, zerwał 
się automatycznie, podał ramię dziewczęciu — po­
szli. Ojciec i Feliks wpatrywali się w nich wr mil­
czeniu. Feliks miał ochotę zawołać: „Jakaż dobrami 
para!" — lecz się bał przed czasem zdradzić taje­
mnicę.

Ojcu przesunęło się przez myśl przypuszczenie, 
czy czasem projekt postawienia krzyża nie był pre­
tekstem do pójścia samym do lasu. Czoło zmarszczył, 
lecz zlą myśl odepchnął, zwłaszcza po obfitym no-' 
silku.

— Przecież to moja córka :— powtarzał w du­
chu. — Wracajcie ! — zawołał za nimi.

Nie obejrzeli się nawet.
— Nadto zajęci sobą, aby słyszeć mogli — 

zrobił uwagę Feliks.
W  ojcu krew zawrzała, miał ochotę krzyknąć 

i wrócić ich z drogi, lecz się przeląkł tego za­
miaru.

— Nie można się hazardować przed ukła­
dem — rozumował. — Znam moją córkę i wietrzę 
jej, muszę jej wierzyć. Dlaczego nie mam jej wie­
rzyć !?... Ma ona rozum i wielką godność! Moją 
godność ma moja córka.

(C. d. n.).
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moistuych, którym, aby uchylić się od wszelkich 
projektowanych ograniczeń i zakazów, wystarczałoby 
tylko zmienić na swej karcie pizomyslowej tytuł 
„agenta* na „kupca towarów mięszanyeh*, a mogli­
by proceder swój swobodnie dalej uprawiać i drwić 
z ustawy, tak dla agentów surowej.

Projekt komisyi wejdzie niewątpliwie na porzą- 
lok dzienny, gdy Rada państwa ponownie się zbie­
rze. Zarówno ze stanowiska ogólnego, jak  i w od­
niesieniu do stosunków naszego kraju, najnowszy ten 

pomysł reakcyjny, przynajmniej w tej formie, jak go 
zaprodukowano, zasługuje na najsurowszą krytykę. 
Nie wyklucza to jednak wcale ewentualności, że 
projekt stanie się ustawą. Gdy w Izbie posłów nad 
iini obradowano, przeciw wsteeznictwu wystąpili 
yiko socyaliśei i postępowcy niemioc-y. Inne stron- 
nctwa, oprócz antisemitów, którzy dz.iela swego 
wzywiście z urzędu bronili, milczały. W szczegól­

ności Kolo polskie nad meritum  sprawy wcale się 
nawet uie zastanawiało. Zdaje się, żona  palcach po- 
iczyćby można członków Kola, którzy7 wogóle wie­

dzieli, o co chodzi. Uchwalono tylko ewentualnie 
glosować tak, jak  w ostatniej chwili każe komisya 
parlamentarna. Bodaj to mieć zawsze komisye, które 
za nas m yślą!

KORESPONDENCYE,
W a rsza w a , 20 marca.

(Z  chwili).
Mamy nową seryę aresztowań. W  niedzielę 

z kościoła poreformackiego (św. Antoniego) wyruszył 
kondukt żałobny ze zwłokami śp. Kazimierza Żysla- 
uowskiego, studenta politechniki, zgasłego w 21 wio­
śnie życia. Zmarły młodzieniec, bujna, gorąca natu­
ra, od dłuższego czasu pozostawał pod śledztwem, 
posądzany o propagandę „pomocy bratniej" wśród 
kolegów. Podobno odebrał sobie życie. Za trumną 
kochanego kolegi, obsypaną kwieciem i wieńcami, 
ruszyli towarzysze z ław szkolnych i garść robotni­
ków. Wszystko z początku odbycało się spokojnie. 
Zauważono jednak nadmierną ilość policyi, która, 
uprzedzając fakta, dawała do zrozumienia, że w ra­
zie jakichś nieporządków, będzie się starała zapo- 
biedz... demonstracjom. To trop de żele zrobiło 
swoje. Już  na ulicy Dzikiej zwiększający się stopnio­
wo orszak żałobny, zanucił pieśń, zwykłą zresztą 
przy tego rodzaju obrzędach, a następnie chciał po­
nieść spoczywające na trumnie wieńce. Sprzeciwiła 
się temu polieya — na to tłum robotniczy odpowie­
dział śpiewem „Czerwonego sztandaru* i przyspie­
szył kroku. W pobliżu Powązek zaczęto zdejmować 
wieńce z trumny i nieść w rękach. Na to obecny 
jeden z wyższych urzędników policyi, Zajfert, zwró­
cił się do studentów w nie dość, jak na taką chwilę, 
taktownem odezwaniu się:

—  Nie pozwolę na to! Chyba, żo mnie panowie 
usuniecie ze swego środka.

To mówiąc, wkroczył w środek idących tuż za 
trumną politechników. Była to niejako prowokacya.

—  Nie mamy nic przeciwko temu ! — brzmiała 
odpowiedź — i pan komisarz w delikatny sposób zna­
lazł się na końcu orszaku. Wówczas polieya rzuciła 
.się na niosących wieńce i silą wyrywała z rąk kwiaty.

Wzburzeni robotnicy nieposzanowaniem smutnej 
ceremonii, zaintonowali znowu „Czerwony7 sztandar*. 
Ktoś wydobył dużą ponsową chustkę i jąl powiewać 
nad głowami. Jeden z policjantów chciał ją  wyrwać, 
lecz wyrywając uronił, że zaś wicher był duży, przeto 
chusta wzleciała ptakiem czerwonym w górę i zako- 
lysała się nad Powązkowskim cmentarzem. Taki był 
przebieg sprawy, która wywołała w następstwie liczno 
aresztowania, a która, najsurowiej sądząc, była w zna­
cznej mierze wywołaną nietaktem i brutalnem uży­
ciem siły przez policyę.

W sferach wojskowych Warszawy od dni paru 
zapanowało niezwykłe ożywienie i ruch gorączkowy. 
Wszystkie magazyny, składy prowiantów i broni zwie­
dzała specyalna wyznaczona przez ministerstwo wojny 
delegacja. Na stacyę Praga, drogi Terespolskiej przy­
był oddział wojskowo-kolojowy (żeliezno-dorotnijj wo­
jen n y j mtaljon), przygotowano również paręset wa­
gonów pod przewóz wojska.

Wczoraj zmarł ceniony krytyk muzyczny ś. p. 
Stanisław Cieehomski.

W Łodzi i okolicach szerzy się... głód. W Łodzi 
codziennie trafiają się wypadki zasłabnięcia z głodu 
na ulicach. Jaskier

(Oryginalna korespondeneya „Słowa Falskiego11).
W ied eń , 20 marca.

(J K .) W sześciu salach, urządzonych bardzo 
gustownie według planu malarza Adolfa Bóhma, roz­
mieszczone są dzieła 87 artystów, z tych większa 
połowa austryackich. Komisya była, tym razem nad­
zwyczaj surową w wyborze. Około 200 z nadesła­
nych objektów odrzucono. Co jednak pozostało (202), 
jes t  w każdym wypadku godnem uwagi, jeśli nie 
zawsze bez zarzutu. W oczy rzuca się toż ten cha­

rakterystyczny szczegół: ów szablon secesyonisty- 
czny, rażący poprzednio zbytniem wyśrubowaniem 
efektów i gonieniem za oryginalnością, znikł prawie 
zupełnie. Czy może tak już jesteśmy doń przyzwy­
czajeni, że go nie czujemy? Możliwe. W takim ra ­
zie jednak znieczulenie to dałoby się tern wytłuma­
czyć, że moda secesji zapanowała w Wiedniu wszech­
władnie. Nietylko wszystkie nowe budowle, nietylko 
cała. kolej miejska utrzymana jest w jej stylu, ale 
nawet K-iinstlerhaus, który uporem swoim wywołał 
odłączenie się młodej rzeszy7 artystów, przeszedł zu­
pełnie pod jej sztandar. Secesja przed rokiem jeszcze 
podziwiana i zwalczana, stała się obecnie czemś 
zwykłem i samem przez się zrozumiałem.

Katalog wykazuje 87 nazwisk. Dnżo z nich 
znanych dobrze z poprzednich wystaw. Krytyki, za­
mieszczone w pismach dzień przed ofieyalnem otwar­
ciem, nie omieszkały zwrócić uwagi na dzieła naj­
wybitniejsze. Wiemy już z góry, że Gustaw K l i m t ,  
.J au T o o r o p ,  Fernand K h n o p f f, Franz S t u c k, 
Max S l e v o g t ,  August R o d i n  i jeszcze kilku, 
‘wzbudzą ogólny zachwyt. Nam jednak chodzi o na­
szych, o Polaków. Przeglądamy krytyki, ale nigdzie 
wzmianki, a jeśli — to ledwie mimochodem. Jeden 
Julian F a ł a t  uwydatniony. W pierwszej sali, opa­
trzony nr. 15, wisi jego „Pochód na holowanie*. 
Niewielki obrazek, ale rzeczywiste arcydzieło. Lu­
dwik Ileresi pisze o tem: „Ein Schneestiick v m  F a ­
łat ist yanz brillant; Schuee im  Sonnenschein weiss 
m ir er so su  gebenLi.

Prócz Fałatu przysłali z Krakowa jeszcze trzej 
ar tyści: Teodor A x e n t  o w i c z , J .  S t a n i s ł a w s k i  
i Bolesław B i e g a s .

Axentowiez przysłał dwa drobne pastele (nr. 
124 i 138), bardzo udatne kobiece główki: „Profil* 
i „Czytająca dziewczyna*. Są to jednak roboty dro­
bno i dość nieszczęśliwie pomieszczone, tak, że nie 
zwracają uwagi publiczności.

Znakomite są Stanisławskiego: „Noc letnia* 
(nr. 92) i „Zmierzch* (nr. 96). Nastrój w obu utrzy­
many ogromny. Szczególnie pierwszy, przedstawia­
jąca bajorek, okolony po brzegach drzewami —- jest 
znakomity7. Reszta: ,.Św. Michał w Kijowie* (nr. 101), 
„Maria della Salute w Wenceyi" (br. 102) i dwie 
litografie oryginalne nr. 211 i 212: „Ogród owoco­
wy* i „Zmierzch* —  nie dorównywują tamtym.

Biogas przysłał płaskorzeźbę „Dawida* (nr. 55). 
W grubym gipsowym odlewie widzimy obnażony biust 
chłopca, z ustami, otwartemi szeroko do śmiechu, 
i artystycznie rozczochraną głową. Na plecach dźwi­
ga odciętą olbrzymią głowę brodacza.

Znać w tej pracy silny, jakkolwiek niewyrobio­
ny jeszcze talent. Niknie oua jednak wśród plastyk, 
znajdujących się tuż obok, wobec portretu Falguiera 
dłuta „Rodzina", lub biustu „Maksa Klingera*, ro­
boty Karola Seffnera.

Skoro już mówię o rzeźbiarzach — wspomnę 
jeszcze o tym, który na obecnej wystawie zbiera 
z wszystkich mistrzów dłuta najwięcej laurów. Je s t  
nim Brukselozyk Charles v a n  d e r  S t a p p c n  (nr. 
179—197). Zajmują całą salę piątą. W pośrodku, 
za szkłem, wznosi się z kości słoniowej i srebra 
rzeźbiona postać zbrojnej Dziewicy orleańskiej z mie­
czem wojennym, kształtu krzyża, wysoko podniesio­
nym. Nazwa rzeźby: „In hoe signo yinces*. Nie­
mniej pięknym jest  bronzowy fragment z pomnika 
brukselskiego na Avenue Louise „Śmierć Ompdrail- 
les’a “, biusty bronzowe Chrystusa, fraęmont z grupy 
„Kochajcie się między sobą*, bronz ,, Żona rybaka*, 
parę gipsowych i marmurowych biustów kobiecych 
itd. Szczupłość miejsca nie dozwala na wyliczenie i 
szczegółową ocenę wszystkich.

Najgłębsze wrażenie sprawiły na mnie cztery 
pastele Kuopffa. J e s t  to również Brukselozyk, rodak 
Meunicra, Jefa Lambeauxa i Stappena — i podo- 
dobnie, jak oni, zyskał sobio od pierwszej chwili 
niepodzielną shuvę u naszej publiczności. Krytyki 
obecnej wystawy nie podnoszą z należytem uzna­
niem jogo dzieł, powieszonych w trzeciej sali (nr. 
131—4), ą przecież — zdaniem mojeni —  są one 
najlepszomi z całej wystawy. Mistrzostwo i orygi­
nalność togo nowożytnego Yelasąueza — nie znaj­
dują równych sobie w malaislwie całego świata. 
Tyle majestatu, nastroju i piękności rysunku i ko­
lorytu* ile się mieści w „Powieści o włosach", lub 
w „Śpiącej 'meduzie*, kształtu oriu z kobiecą giową, 
Bibo w „Kadzidle* i „Paziu* — nie spotkałem do­
tąd u żadnego współczesnego malarza.

Ogólną uwagę, zarówno publiczności, jak kry­
tyki, skupia na sobie „Filozofia* Gustawa. Klimta. 
Go oznacza ten olbrzymi obraz — pozostaje taio- 
mnicą, mimo komentarza w katalogu i wysiłków 
tutejszych krytyków. Wiemy na pewno tylko ty le, 
że jest to jeden z pięciu obrazów, zamówionych przez 
ministra oświaty dla auli uniwersyteckiej. Cztery in­
ne, przedstawiające alogorye „Medycyny*, „Juris 
prudencyi*, „Teologii* i „Zwycięstwa światła nad 
ciemnotą", otrzymali do wykonania —  ostatnie dwa 
Franz M a t s c h ,  resztę również Klimt. Jeśli jednak 
wywiąże się z zadania podobnie jak w tym wypadku, 
da młodzieży akudemicktej tw ardszy ' orzech do zgry­
zienia, niż wszystkie egzamina i rygoroza.

Widz, spoglądający uważnie na alegoryę „Fi­
lozofii*, spostrzega olbrzymie, ciemno zielone tło,

nakrapiano punktami wszelkich kolorów. Przy do­
kładnej obserwacyi z tego kolorystycznego chaosu, 
wylania się mistyczna głowa sfinksa z przymknięte- 
mi oczami. Domyślamy się : to zagadka świata. Po 
lewej stronie, u samej góry buja mule nagie dziecię; 
pod niem młodzieniec i dziewica; dalej — ku doło­
wi — dojrzały mężczyzna, wreszcie uwiąd starcz}’, 
zrozpaczony, z zakrytą twarzą. Komentarz powiada; 
„Powstanie, owooodajne życie i śmierć*. A pod tą 
grupą, zbliżone ku zagadce życia, na samym dole, 
widne ogniste oblicze, z szeroko otwartemi oczami 
z palcom na ustach. Zdrowie, odwaga i sila bije 
odeń. „To — wiedza*.

Nie tyle myśl zatrzymuje widza, ile wspaniała 
kolorystyka. Klimt hołduje od paru lat metodzie 
neo-pointillistyeznej, propagowanej przez francuskich 
neo-impresyonistów pod 'judzą Fugena Delacroix'a. 
Wrażenie mozaiki, odnoszone z obrazów malo­
wanych właśnie tym systemem, „touche dimseeu, 
jak n. p. na obecnej wystawie z robót Paula S i- 
g n a c a ,  zatraca się całkiem u Klimta. Trzeba mu 
przyznać, że doprowadził w kierunku techniki do 
doskonałości —  i kto wie, czy nie dorównał Ryssel- 
bcrghe’o\vi.

Na zakończenie — jeszcze kilka nazwisk arty­
stów. Obszerniej o ich dziełach, skoro tylko czas i 
okoliczności pozwolą.

Antoni N o w a k ,  zuakomity pejzażysta, próbuje 
również pointylizować, ale ostrożnie — i wywołuje 
doskonale efekty. Jak  zawsze świetnym je s t  Józef 
E n g e l h a r t .  Jogo studya ^ K n a f rm v e  budzą z ka­
żdą wystawą coraz większe zajęcie. Naturalnej wiel­
kości tempera wiedeńskiego komika Blasla na scenie 
w świetle kinkietów — nie ustępuje podobnym ty ­
pom Ratfaelli’ego.

Jan To o rop ,  ten zawsze zagadkowy Malaj- 
ezyk, wychowany w Paryżu — przysłał z Katwyku 
trzy obrazy — nad którymi cały świat artystyczny 
i krytyczny daremnie suszy sobie głowy.

Ludwik H o f m a n  przedstawia kilka znakomi­
tych krajobrazów. Max S l c v o g t  nadesłał tryptyk 
p. t. „Syn marnotrawny* — zwykłą swą brutalną 
manierą malowany. Joh A l e x a n d e r ,  znany z po­
przednich występów w secesyi, przysłał portret 
kobiecy.

A dalej: Alfonso C a u c i a n i  (projekt pomnika 
Dantego), Moll, Rudolf A l t ,  Eug. J e t t e l .  B e r -  
n a t z i k ,  miody portrecista Henr. K i i i r r ,  Greitten- 
hagen, Rafaelli, Kalckreutli (tryptyk „Życie kobiety 
przez lat 7 0 ')  Eliot, Wbito ir  Lonery, Henri Nocą. 
Pepina, Franz S t u c k ,  Carabin, Leistikor, Seftber 
i Fritz  U h  d e  (199—203).

Kończę umyślnie tym wielkim, aby mniejszym 
nie uczynić krzywdy.

Ma dworze sułtana.
Wypadki nadzwyczajne, jakby z opowiad: 

„Tysiąca i jednej nocy* zaczerpnięte, nie są i dz 
jeszcze rzadkością na Wschodzie. Nazwisko naczc 
nika policyi w Stambule glośnem się stało w osta 
nich czasach. Z okazyi tej pisma opowiadają o ni 
następującą historyę:

Lat temu pięćdziesiąt, przed konak sultańs 
zajechał węglarz, mający do pomocy kilku chłopcói 
a między niemi dziecko dziesięcioletnie, zabrudzeń 
zahukane, z ktorego twarzyczki dziwnie odbijała p; 
ra oczu wielkich, łagodnych, a wyrazistych.

 ̂Chłopak nosi! wór za worem, aż wreszcie up 
ścil jeden z worów. Węgle rozsypały się po ziew 
na głowę chłopca spadł grad przekleństw, ziorz 
czeu i kułaków.

Naraz z bramy konaku rozległ się glos.
— Chodź tu.
Węglarz zrozumiał, że to do niego. Podsze 

ku bramie. Obok starszego mężczyzny, widoczn 
jakiegoś dworzanina, stał tam chłopiec, może dwi 
nastoletni, szczupły i zgrabny, chociaż niezbyt w; 
soki jak na swój wiek, o cerze ciemnej i z oczyii 
również cieinnemi, zaslonionemi obłokiem marzycie 
stwa, czy nawet melancholii.

— Dlaczego bijesz dziecko? — zapyta! dw. 
rzanin.

— Ach, panie, przebacz! — zaczai wołać w 
■-Jarz — to ostatni nicpoń, wziąłem go’z litości ( 
swego domu, nie ma ani ojca, ani matki, daje n 
jeść, ubieram, a ten darmozjad niewdzięczność 
mi za moje starania około niego płaci. Leniu; 
okropny, nigdy nic dobrze nie°zrobi i teraz oi 
"pościł wór węgli na ziemię i narobił mi szkód, 
Węgle wypadły na ziemię i potłukły się na kawi 
łeczki.

— Ja k  się nazywa ten chłopiec?
— Aclimet.
— Chodź tu, Aclimet.
Aclimet, ociągając się, podszedł ku portalowi 

staną! osłupiały przed rówieśnikiem swoim, ubrany: 
w dlimie suknie, który mu się przypatrywał rozm; 
rzonemi oczyma.

— Niech ten mały pójdzie z nami, chcę g 
mieć kolo siebie —  odezwał się wreszcie do dw; 
rzanina malec — tylko niech się wprzód umyje.

Dworzanin skłonił się z uszanowaniem swem

B la ie ry e  w e łn ta n e , B a ty s t y ,  Z e p h i r y , 

y o t ic , P e r k a te , S a t y n y  n a jm o d n ie j s z e  | f  

w wyborze poleca L w ów , p la c  M a ry a ck i 1. 3
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maleniu towarzyszowi, który iio wydaniu powyższego 
rozkazu powolnym krokiem wszedł do komiku, i za­
czął targ z węglarzem. Za niewielką sumę odstąpił 
ton ostatni swoich praw opiekuńczych nad Achmetcm 
dworzaninowi i wszyscy byli z tego zadowoleni! 
Aelimet dlatego, bo porzucił węglarza, węglarz, bo 
idostuł odrazu znaczną sumę piastrów na rękę, dwo- 
lzanin, bo Scdiował część tych piastrów' dla siebie, 
,a miody rozkazodawca z tego, żc dostał rówieśnika 
.do zabaw'.

Rówieśnik ten po wielu lalach stal się niotylko 
lowarzyszem zabaw i nauk swego dobroczyńcy, nie 
powiernikiem, a następnie, gdy dobroczyńca się oże- 

mii, marszałkiem jego dworu.
Potem znowu minęło lat wicie i nowe nastą­

piły' zmiany. Opiekun Aciimeta dostał się niespo- 
dzicwanie aż na tron • padyszachów, a Aidimot ze 
skromnego konaku swego księcia nad Bosforem 
.orzeniósł się do zaczarowanego pałacu w lldiz- 
Jiosku. Wznosił się nieraz wyżej w hierarchii d w o r­
skiej, aż wreszcie został prawą ręką swego władcy
i jego dobrym duchem.

Dzisiaj jest naczolnikiem policji politycznej 
ti nawet podejrzliwy Stambuł nie ma odwngi wTątpić 
o jego niewzruszonej wierności dia, sw e g o  wiudey. 
’0|irócz tego, dawny węgbirczyk okazuje i inne 
[jeszcze przymioty, mniej wprawdzie głośne, niż 
[wierność, ale niemniej cenne, a mianowicie uczciwość
ii dobroć.

Nazywa się ten człowiek Aelimet Dżelbil-eddiu- 
ibasza, a chłopiec, który go niegdyś z rąk suro­
wego węglarza wykupił, nazywa się sułtan Abdul 
jrlamid.

Czy to nie wygląda, jak bajka z „Tysiąca i jc- 
,dnej nocy?“ A jednak fakt to rzeczywisty!

m m 1 0 .
W  ogłoszonym  n iedaw no  tom ie  now el p o śm ie r t ­

nych M aup assan ta ,  j e s t  n o w elka  p. t. „Aupres d’un  
morP  ( „ P rz y  z m a r ły m " ) ,  b u d zą ca  za in te re so w a n ie ,  gdyż 
„ z m a r ły m " ,  o k tó ry m  tu  m o w a , j e s t  filozof Scliąppen- 
hauur.  R zecz s a m ą  opow iedzia ł M aupassan tow i przy ja  
ciel S cho p en h au e ra ,  k tó re m u  w ią z  z d rug im  to w a rz y ­
szem  przypadło  zad an ie  c zu w a n ia  u łoża  z m a r łeg o :

„ S c h o p e n h a u e r  u m ar ł  i z adecydow ano ,  żo z kolei 
po dw óch  n a s  czuw ać  m a  przy nim aż do rana .

L eżał w obsze rny m  pokoju, bardzo  sk ro m n ie  u m e ­
b lo w an ym  i ponurym . D w ie  św iece  pali ły  s ię  na  n o ­
cnym  stoliku. Około północy usiedliśm y u stóp łoża, 
T w arz  z m l r l e g o  nie była  zm ien iona. W y ła ź c ie  uśnnu- 
cha ł się. W kąc ikach  u s t  z a ry s o w y w a ły  .się zn an e  nam 
dobrze  row ki i zdaw ało  n am  się, że  oto w n e t  o tw f r z ą  
się oczy i przem ówi. Myśli jeg o  o taczały  nas,  czuliśmy 
a tm osfe rę  gen iuszu ,  k tó rym  bardzie j ,  niż k iedyko lw iek  
Byliśmy ow ładnięc i .  W pływ  je g o  w ydał na in  się n a w e t  
s i ln ie jszym  po śm ierci .  J a k m  urok ta jem n iczy  p rz y łą ­
czył się do n iepo ró w nan e j  potęgi tego um ysłu .

L udz ie  tego  rodza ju  g ia ą  ciałem, lecz duch ich 
zos ta je ,  a  w  nocy, bezpośrednio  gdy  s e rce  bić p rze ­
stało, w idok ich jest- s t ra sz l iw y m . Z c icha  ro z m a w ia ­
liśm y  o nim, praŁpomimiiiśmy s ław a , zd aa ia ,  zadz iw ia  
ją c e  idee, k tó re  j a k  b łysk i św ia t ła  roz ja śn ia ły  c iem nice  
n iezna neg o  życia.

—  Z daje  mi się, że to raz  p r z e m ó w i ! —  rzek ł 
mój tow arzy sz ,  i  spo jrze l iśm y  z n iespoko jem , g ran icz ą ­
cym  z trw og ą ,  w  tw a rz  n ie ru ch o m ą  i wciąż u śm ie c h a ­
ją c ą  się.

C hcąc s ię  o trząść  z p rzy k re g o  uczucia ,  p rz y ja ­
ciele n a  chw ilę  w yszli do d rug iego  pokoju ,  z a b ra w sz y  
j e d n ą  św iecę  i usiedli tak ,  iż p rzez d rzw i o tw a r te  m o ­
gli w idzieć łoże i zm ar łego .  Lecz  i tu nie uspokoili s i ę ; 
zdaw ało  im  się, że is to ta  n ie m a to ry a lu a  filozofa, uw ol­
n iona  z w ięzów  ciała, w sz e ch p o tę żn a  i d o m inu jąca ,  
k rąż y  doko ła  nich.

N ag le  d rg n ę l iśm y  o b y d w a j :  ja k i ś  sze le s t  cichy 
doszed ł n a s  z izby zm ar łego .  Oczy n a sze  zw róciły  się 
n a ty c h m ia s t  k u  n iem u  i sp o s trzeg l iśm y  —  ta k  pan ie  —  
sp os trzeg l iśm y  dok ładn ie  je d e n  i drugi,  iż coś białego 
potoczyło s ię  po łóżku, upadło  n a  d y w a n  i znikło pod 
fo telem .

Skoczy liśm y  obaj, n ie n a m y ś la ją c  s ię  w cale ,  z d ję ­
ci t rw o g ą  id yo tyczn ą ,  gotowi do ucieczki.  Zbledliśm y 
o kru tn ie ,  a  od s i lnego bicia s e r c a  u b ran ie  p raw ie  pod­
nosiło s ię  n a  nas.  J a  p ie rw szy  p rzem ó w iłem .

—  W idz ia łe ś?
—  T ak , w idzia łem .
—  Czyż on nie j e s t  m a r tw y m ?
—  W szakże  ciało ju ż  gnić  poczyna.
—  W ięc  cóż u c z y n im y ?
T o w arz y sz  mój w y rzek ł  z w a h a n i e m ’
—  M usimy zobaczyć.
W z ią łe m  św iecę  i p ie rw szy  w szed łem , ro zg lą ­

d a jąc  s ię  po c iem n y ch  k ą ta c h  o bsze rn ego  pokoju. Nic 
n ie  ru sza ło  s i ę ;  zbliżyłem  się  do łoża  — i n ag le  s t a ­
n ą łem  j a k  w ry ty ,  p rze ję ty  zd um ien iem  i t rw o g ą :  
S c h o p en h au e r  nie uśm iecha ł  się, lecz tw a rz  jeg o  w y ­
k rz y w io n ą  b y ła  s t rasz l iw ie ,  w arg i  śc iśn ię te  i policzki 
zapad łe .

■—  Nie j e s t  m a r tw y m  ’ —  b ą k n ą łe m  z cicha.
I  n ie ruch om ie  ju ż  w p a t ry w a łe m  się  w eń  j a k  

w  upiora.
T o w arzy sz  m ój je d n a k ,  w z ią w sz y  d ru g ą  św iecę ,

pochylił  s ię i w n e t  do tkną ł się m ego ram ien ia ,  nie rz ek ł­
szy słowa. S po jrza łem  za  nim i sp o s trzeg łem  pod fo te ­
lem  n a  c iem nym  dy w an ie  białe szczęk i S c h o p en h au e ra ,  
o tw ar te ,  j a k b y  m ia ły  ukąsić .

P roces  rozk ład ow y  rozluźnił d z ią s ła ,  i szczęki z ust  
się s toczy ły ."

Z Iow . politechnicznego.
W czorajsze , n a d e r  in te re su jąc e  posiedzen ie  ty g o ­

dniow e, zagai ł  p rezes ,  in ży n ie r  p. H eppe ,  ud z ie la jąc  
głosu p. Kornelii,  k tó ry  uczyn ił  w n iosek ,  by  to w a rz y ­
stwo, a raczej w ydzia ł  jego ,  złożył g ra tu la c y ę  re k to ­
ra tow i po li techniki z pow odu w y w a lc z e n ia  giosu  wiryl- 
nego w Sejm ie .  P o n iew aż  to w arzy s tw o  w  akcyi te j brało  
czynny  udział, uchw alono  w n iosek  jedn og ło śn ie  i p rz e ­
kazano  go do w y k o n an ia  w ydzia łow i.

N as tępn ie  rozpoczął w y k ład  inżyn ie r ,  p. S t a ­
n is ław  D zb ańsk i:  „O  n o w y m  m oto rze  do celów w ie r t ­
niczy cli “ .

W ykład  ten  z a in te re so w a ł  w ie lce  ogół techn ików , 
p racu jący ch  w kra ju ,  k tó rego  je d y n ą  racy on a ln ie  p ro ­
w adzo ną  ga łęz ią  p rzem y słu  j e s t  uafo inrstw o.

P re le g e n t  streści! w  krótkości h is to ryę  w ie r tn i ­
c tw a, od p ie rw szy ch  sposobów  g łębok iego  w iercen ia ,  
w  k tórych  przy  s p a ja n iu  s z ta n g  używ ano  gw in tów  p ro ­
stych , w y m a g a ją cy ch  około t izy d z ie s tu  obrotów k lu ­
czem . S k ładan ie  s z tan g  przy  w y jm o w an iu  św id ra  z a j ­
mow ało  rów nież  w ie le  czasu , po mozoluSm ro z k rę c a ­
niu po jedynczych  sz tang ,  sk ład ano  j e  w o cem b row an iu  
s tudni,  pom iędzy ocem b ro w an iem , a  ta k  z w a n ą  „ ip i -  
źn icą" ,  t. j .  ru rą  d re w n ian ą ,  zabezp iec za jącą  w ła śc i­
wy o tw ó r  w iertn iczy , sk ąd  j e  u a p o w ró t  m us iano  wy- 
doby wać.

N ajn ow sze  w y n a laz k i  m o to rów  w ie r tn iczych  i 
sposobów  w ie rcen ia  d ążą  dziś do oszczędności na  cza ­
sie. K a n ad y jsk i  sposób w ie rc en ia  w yw oła ł kolosalny po­
sp iech  w iercen ia ,  l iczbę bow iem u d e rzeń  św id ra  dopro- 
w adzouo do GU-ciu n a  m inu tę .

W osta tn ich  la t  d z ie s ią tkach  p ra c u je  te ch n ik a  
n ad  zaoszczędzen iem  czasu  nic  tył kd przy  s a m y m  pro­
cede rze  spu szc zan ia  i w y jm o w an ia  św id ra  p rzysp iesze ­
n iem  szybkości uderzeń ,  lecz g łów nie  n ad  usu n ięc iem  
potrzeby „ ły żko w an ia"  o tw oru, to j e s t  w y d o by w an ia  
sz lam u, p iasku ,  m ułu , Kamieni itd. z o tw oru  w ie r tn i ­
czego.

P ro c e d e r  ten , u o roszezony  n a w e t  p rzez  sp u s z c z a ­
n ie  „ łyżk i"  na  sznurze ,  z a m ia s t  na  sz tan g a ch ,  zab ie ra  
o grom nie  w iele  czasu .

To też p ra c a  w yn a lazcó w  zw róciła  się g łów nie  
w  tym  k ie iun ku ,  by u su nąć  po trzebę  łyżkov au ia  i z w ię ­
k szyć  ilość skoków  św id ra .  D aw niej u ż y w a n e  w ysok ie  
podnoszen ie  św id ra ,  bo do P / a  m e t ra  s ięg a jące ,  z a s tą ­
piono sko kam i,  w ynoszącym i za led w ie  15 cm., z a  to 
ilość ich w zrosła  do s tu  sko kó w  n a  m inu tę .

S y s tem  p łuczkow y, w y d o sk o n a lan y  us taw iczn ie ,  
u su n ą ł  ju ż  p raw ie  zupe łn ie  po trzebę  łyżk ow an ia ,  w oda 
bow iem , u tłuczona  motorem  przez sz tang i i św ider ,  w y ­
m y w a  dno s tudni,  a  szybki je j  pęd w y p łu k u je  rozbity  
św id rem  m ate ry a ł .

K oronę  sy s tem u  p łuczkow ego  s tanow i w y n a la zek  
spółki H w ast ,  P ru szk ow sk i  i Wolski, k tórzy  zgłosili p a ­
te n t  n a  w ynalez iony  przez  s ię  u lepszony  sy s te m  płu­
czkowy.

W końcu przeds taw ił  p re le g e n t  ry su n k i  i m odel 
n a jn ow szeg o  pom ysłu  p. W ale rego  Sitersk iego .

O dw ażn y  w y n a la zca  spu szcza  cały m oto r  n a  duo 
o tw oru  w iertn iczego  w raz  ze św id rem , a  pow ie trze  
zgęszczone, lub gaz, spe łn iw szy  sw ą  służbę p o ru szan ia  
św id ra ,  w y d o b y w a jąc  s ię  z wody p ra w e m  c iężaru  g a ­
tun kow ego , w p ra w ia  w  ru ch  s łup  wody, w ysokości 
około 40  m e trów . P r ą d  w ody podnosi sz lam  i rozbity  
m a te ry a ł ,  k tó ry  osadza  się n as tęp n ie  na  ta le rzach ,  u m ie ­
szczonych  n a  rurze ,  d o p ro w a d z a jąc e j  zgęszczone  pow ie­
trze ,  lub guz do m otoru .

Model, puszczony  w  ru ch  przez w y u a lazc ę  p. S i­
te rsk ieg o ,  funk eyo uo w al znakom icie ,  z a  co nagrodzono  
go ok lask am i.

In te re su ją c y  t e m a t  w y k ła d u  w y w o ła ł  d ługą  d y ­
s p u t ę ,  w k tó re j  podnoszono liczue za rzu ty  i p rzym ioty  
dodatnio  w y na lazku ,  n a  k tó re  odpow iada ł p re le g e n t  
i w y n a la zca .  W końcu zgodzono s i ę , iż m o to r  ten  da  
s ię dodatnio  użyć w te reuac l i  ska l is ty ch ,  ta m  jed n ak ,  
gdzie  trafi n a  iły i w a r s tw y  g lin ias te ,  lub u s u w a ją c e  
s i ę ,  grozi m u  zasy p an ie  szybu , lub sp o w o do w an e  wy- 
m u leu iem  .ścian o tw oru  w iertn iczego  zaw a le n ie  się. 
Z daniem  w iększości,  dopiero zas to sow an ie  p rak ty c zn e  
tego w y n a la z k u  w y k aż e  jeg o  u jem n e  i doda tn ie  s trony .

(K. P .).

O k ł a d k i  d o  M M i o i e k i  SŁowa  
P o lsk ieg o ,  p M c i c m E K t ,  z  o s d o k i a y -  
i m !  w y c i s k a m i  m o ż n a  n a b y w a ć  
w  B a a s s s e j  a  d  m  i  a  i  n  i  r a c y  eL n i .  C S i c «  
l * « | ż c 2 y s E £ a y  3 .  2/a% p o  e e s s t e ;

SO l a c K o w  miejscu.
3 0  kelorówE przesyłka! pocztową.

Za zaliczką, nie wysyła się, 
a jedynie po nadesłaniu maieży- 
i o ś e a .

Kronika miejscowa.
L w ów , 2 2  m arca .

Ju tro:
— 23 marca. Piątek, W iktora męcz. — Sofronya pr.
— Wschód słońca o godzinie O minut 5, zachód o godz. 6

minut 9.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Wicek

i W acek".
J u b ileu sz  S ie n k iew ic z a  w e  L w ow ie . W  d.

2 0  b. m. odbyło się w O sso lineum  posiedzenie  kom ite tu  
ściś le jszego , zaw iąza n e g o  celem  obchodu ju b i leuszu  S ien ­
kiew iczu  w e, L wow ie . Po ożyw ionej d yskusy i  postauo- 
wiono u rządz ić  w  p ie rw sze j połowie r. b. u roczys ty  w ie­
czór w te a t rz e  lir. S k a rb k a ,  w k tó rego  p ro g ra m  w e jd ą  
oprócz s ło w a  w stępn ego ,  li twory ju b i la ta  i okolicznościo­
w e  p rod uk eye  w o ka lne ,  tudzież  ż yw e  obrazy . Mimo 
dość oddalonego  te rm in u  obchodu rozpoczęto  n iezw ło­
cznie gorl iw e p rzygo tow an ia .

S to su n k i zd row otn e w e  L w ow ie. W ed łu g  
zap isków  t izyka tu  m ie jsk iego  tyd z ień  b ieżący j e s t  d la  
influency p rz e ło m o w y m ; zg łoszeń  o w y p a d k a c h  z a s ła ­
bn ięc ia  na  inf luencę j e s t  w tym  tygodniu  bardzo wiele, 
w ięcej  niż w  os ta tn ich  ty g o d n iach  t r z e c h ,  od k iedy  to 
inf luenca  m ias to  n a sze  t rap i;  j e s t  j e d n a k  nad z ie ja ,  że 
będzie  to k ryzys  je j  s z e rze n ia  się. Tygodniow o p rz y ­
byw ało  p rzec ię tn ie  około 2 5 0 0  w y p ad k ó w  influency, a  
obecnie  — ja k  f izyka t oblicza —  cho rych  j e s t  n a  tę  
chorobę  dziesięć do d w u n a s tu  ty s ięcy  osób, z tego trzy  
osoby w o s ta tn im  tygodniu . S z k a r la ty n a  w y s tęp o w a ła  
p rzęz ca łą  z im ę  ty lko bardzo  słabo, a  w m a rc u  nic 
było je j  aui je d n e g o  w y p ad k u .  T yfus  b rzuszny  w  cza 
s ic roz topów  lu to w y ch  począł uieeo silniej w ystęp ow ać ;  
spodz iew ano  się tedy ,  że  się znów  rozw inie ,  lecz 
z końcem  lutego  w y g as ł  zupełn ie ,  a  w  m a rc u  był ty l­
ko 1 w y p a d e k  ty fu su  b rzusznego .

f  W ik to r y a  B och d an ow a. D n ia  19 m a r c a
0 godz. 11 Va w  południe  z m a r ła  W ik to ry a  z Łodyń- 
sk ich  B o ehd ano w a  w 98  ro k u  życia . Z m a r ła  p o zo s ta ­
w ia  po sobie g łęboki żal licznej rodziny. B y ła  ona  
w zorem  polskiej m a tro n y ,  cno tl iw a, dobroczynna ,  dla 
w szy s tk ich  u p rze jm a ,  g a rn ę ła  do s ieb ie  b iednych  i po ­
trzebu jący ch ,  by ła  ognisk iem , około k tó rego  skup ia ły  
s ię dzieci,  w nuki,  p ra w n u k i  i p ra p ra w n u k i ,  jak o te ż  
l iczue grono  zn a jo m y c h  i p rzyjac ió ł .

Ze śm ierc ią  śp. W ik to ry i B oehdauow ej s traciło  
spo łeczeństw o  je d n ą  z n iew ie lu  p rzeds taw ic ie lek  
d aw n ych ,  zacn ych  t radyoy i  o b y w ate lsk ich  i rodzinnych.

C ześć J e j  pam ięci !
D ob roczyn n ość  na  b ezd rożach . Dzienniki 

tu te jsze  z w ra c a ją  u w a g ę ,  że  z a rząd  znan e j  f u n d a c j i  
dobroczynne j ,  im ien ia  R o ber ta  D om sa, d la  s ta rców  za  
w odu kupieck iego ,  k tó ra  kosz to w a ła  krocie, gospoda  
ru je  tak ,  iż ten  p rz y tu łek  m ija  się zupełn ie  ze swojern 
p rzeznaczen iem . P re b e u d a ry u sz e  c ie rp ią  tam  głód. W o­
bec tego d o m ag a ją  się dzienniki,  aby k u ra to ry a  poło­
ży ła  k re s  tej gospodarce .

B ia li m urzyn i. O trzy m aliśm y  n a s tęp u jąc o  p i ­
sm o  z p ro śbą  o um ieszcz en ie :

P a m ię ta  m a g is t ra t  i r a d a  m ie js k a  o wy go dach  i 
ro z ry w ce  m ieszkańców , t. j .  o w odociągach ,  tea t rze
1 t. p . ; p a m ię ta  o nauczyc ie lach ,  a  n a w e t  s t różach  
szkolnych , ty lko  zapom niano  n a  w iek i o b ia łych  m u ­
rz y n a c h  —  d y c ta ry u sz aeh .  T ym . k tó rzy  pobierali  t. z w 
d o d a tek  osobisty  m ies ięczn ie  od k ilku  lat,  zam knię to  
ten  d o d a tek  z 1 s tyczn ia  b. r., a  p rzec ież  5, 10 zł. 
m ies ięczn ie  s tanow i tak ż e  różnicę. N ik t n ie  chce  w ie ­
rzyć, aby  d y e ta ry n sz  m a g is t ra tu  —  z am ias t  pobierać  
p łacę  coraz w ię k sz ą  —  pobiera ł  m n ie jszą .  Żona ty  dye- 
ta ry u sz  p rzynos ił  p rzez ca ły  rok n a  p ie rw szego  k a ż d e ­
go m ies iącu  np. "4 4  zł., a  od 1 s ty czn ia  1 9 0 0  p rzy no ­
si ty lko  33  zł.

Czy u w ie rzy  m u  żona ,  że  te r a z  m a  m n i e j ' —  
z a m ia s t  mieć w ięcej ? !  Biali ci m u rz y n i  p ra cu ją  po 
n a jw ięk sze j  części w  koncepcie  —  robią to sam o , co 
u rzędn icy  k oncep tow i z- p lącą  8 0 0 ,  1 .1 00  i t. d.,  a  j a k  
są  w y n a g ra d z a n i?  W innych  d y k a s te ry a e h  są  widoki 
j a k ie ś  na  przysz łość  — a  tu  ty lko  obiecanki.  N a w e t  
k ra jo w a  d y r e k c j a  ska rb u ,  k tó ra  liczy się z k ażd y m  
cen te m , po s ta w i ła  w n iosek  n a  m ian o w an ie  d y e ta ry u szy  
t. zw. podurzędn iknm i.

P . p re z y d e n t  m ia s ta ,  dbały  o dobro  sw oich  p o d ­
w ładn ych ,  raczy' ł a s k a w ie  sp ra w ę  d y e ta ry u sz y  k azać  
p rzysp ieszyć ,  a  może p rzy na jm n ie j  n a  prim a aprilis 
zrobić d y e ta ry u szo m  n iesp o d z ian k ę  —  tem b ard z ie j ,  że 
n a  s tab il izow an ie  d y e ta ry u sz y  i po lepszen ie  by tu  icli 
od i  s ty czn ia  1 9 0 0  ro ku  w s taw ion o  w budże t  gm iu v  
IG .0 0 0  zł.

U n iw er sy te t  lu d ow y . W  p ią tek  dn ia  23  bm. 
odbędzie  się w yk ład  p. dr.  Z. L e s s e r a : „O konstytuoyi 
n u s t ry a c k ie j“ w  sali  s tow . „Siła  i P rzy sz ło ść" ,  ul. 
S y k s tu sk a  1. 17, o godz. 8 — 9 wieczór.

P o sa g i. M agis tra t  L w c w a  og łasza  k o n k u rs  na 
t rzy  posagi po 7 7 0  koron d la  ubogich dz iew czą t  sieró t 
po rzem ieś ln ikach ,  z fundacy i  im. śp. Antoniego C hy ­
lińskiego. R ozdanie  posagów  nas tąp i  p rzez losow an ie  
10 cze rw ca  19 00 .  P o d a n ia  o p rzy puszczen ie  do loso ­
w an ia ,  m a ją  być w noszone  do m a g is t ra tu  n a jd a le j  do 
15 k w ie tn ia .

ł& onfereneye r e k o le k c y jn e  ks. st. Z a-
łęsk iego  d la  iu te ligeucyi m ęsk ie j  w yłączn ie  w koście le  
0 0 .  Jezu i tó w  w e  L w ow ie  o d p raw ią  się dn ia  2 6 ,  27 , 
28 ,  2 9 ,  30, 31  m a rc a ,  codziennie  o godzinie  7 w ie ­
czorem .

W stęp  za  b ile tam i b e z p la tn e m i ; dostać  j e  m o ż n a  
w  k s ięg a rn i  G ubry iiow icza  i Seyfar tl ia .

P A R A SO L K I Skład fabryczny Fcrdy|land GCttler■i. ........■■■■„ U A I U U  Lwów -  ulica Halicka. 1. 20.
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,'.v - P a ra fia  a w. M aryi M a g d a len y  we L w ow ie  
lia sa m e  W ie lkan ocn e  św ię ta  zo s tan ie  bez o rgan is ty ,  
bo o rg an is tę  p. P ana s ie w icz a ,  w ezw an o  g rać  „A lle lu ja"  
do w o jsk a  w G ródku  na  15 kw ie tn ia  b. r., o godz. G 
rano, m im o okóln ika  n iin is te ryn lnego ,  n akazu jącego ,  
aby św ię ta  i n iedziele  były w olne od ćwiczeń w o jsko ­
wych. P a ia f ia n ie '  ssą z tego pow odu niepocieszeni i p ro ­
szą nas,  aby śm y  o tein napisali ,  eo też czynim y.

K rad zież  W  h otelu , w  je d n y m  z tu te jszych  
hoteli sk radz ion o  ks ięd zu  Józefow i L., proboszczowi 
z P odkam ien iu ,  p u la re s  z k w o tą  2 5 0  koi on. U d a jąc  
się n a  spoczynek ,  p ien iądze  położył pod poduszką. 
R ano  w yszed ł n a  m ias to ,  gdy zaś  powrócił do hotelu, 
pieniędzy już  nie byio. P od e jrzen ie  pu da  nu poko jów ­
kę  hotelu , prócz n iej bow iem n ik t  nic mógł być 
.w pokoju.

S ta n  p ow ietrza . W połudn ie  w sk azy w a ł  te r ­
m o m e tr  - j -  2° R. Pogoda.

Kronika krajowa.
W iec  w  Z akopanem . Wiec gości, k tó ry  się 

odbył 18 b. m. w Z ako pan em , u chw alił  jed no m yśln ie  
n a s tę p u jące  w n io sk i :

1) W sp ra w ie  p a le n ia  w ę g le m :  «) uznać  palenie  
w ęg lem  w  obręb ie  stacy i k l im atyczne j ,  za  potopienia  
g o d n e ;  b) w ez w a ć  odpow iednie  w ładze , do k tórych  
kom petency i to należy ,  a w  p ie rw sze j  linii R adę g m in ­
n ą  gm iny  Z ako pan e ,  aby pos ta ra ły  s ię  o w y dan ie  s t a ­
now czego zakazu ,  obostrzonego  surow om i ka ra m i,  (.pa­
łan ia  w ę g le m  dom ów  i w sze lk ich  bu dynków  w obręb ie  
s tacy i k lim a ty czne j  Z ak op ane ,  nie w y łącza jąc  z b u d o w a ­
nego tuż przy  je j  g ran icy  d w o rca  kolejowego.

2) W sp ra w ie  szp i ta la  żądać , aby założony w Z a­
k o p an em  szp i ta l  u z n a n y  został p rzez odnośne  czynniki 
za  w łasność  s tacyi k l im atyczne j,  a  a is  gm iny .

3) W sp ra w ie  regu laey i  Z ako pan ego  do m ag ać  się, 
aby  reg u lacy u  Z ak op aneg o  przy uw zg lęd n ien iu  opraco­
w an ego  już  przez W ydział krajowy, p lanu , j a k  n a j r y ­
chlej p rz ep ro w a d z o n ą  została ,  a  w szezagólności,  ażeby  
C hram ców ki rozszerzone  zostały  koniecznie  w e d h .g  t e ­
go p lanu  po obydw óch s t ron ach  ulicy.

4) W sp ra w ie  u s taw y  budow lanej d o m ag ać  się, 
ażeby  n ow a  sp e cy a k ia  u s ta w a  bud o w lana  dla Z ako pa­
nego, ja k o  s tacy i k lim atyczne j,  j a k  n a jw cz eśn ie j  zo­
s ta ła  w y d an ą .

5 )  W sp ra w ie  reform y s ta tu tu  s ta cy i  k lim a ty czne j  
zg rom adzen i ,  u zn a ją c  obecny sk ład  kom. k lim atyczne j,  
j a k  rów nież  d o ty ch czaso w ą  form ę w yborów  do te jże  za  
w ad liw e  i d la  rozw oju  u zd ro w isk a  szkodliw e, w uoszą
0 zm ian ę  sk ładu  komisy i k lim a ty czne j  i o rdynacy i w y ­
borczej w  tym  duchu , aby  w a rs tw y  rozw ojem  stacy i 
k lim atyczne j na jw ięc e j  in te re so w a n e ,  rep re z e n to w a n e m i 
były  na leży c ie  w sk ład z ie  kom isy i k lim atyczne j.

G) Z g rom adz en i  ż ą d a ją  ene rg iczne j  iugerency i 
w ładz w yższych  co do o g ran iczen ia  w p ływ u zw ie rzch ­
ności g m in ne j  w  obręb ie  s tacy i k lim a ty czne j .

7) O p racow an ie  po w yższych  w niosków  i p rzed ­
s taw ien ie  ich w ładzom  w form ie  m em o ry ah i  po leca  się 
w y b ran e j  kom isy i z łożonej z 6 cz łonków  z p raw em  
kooptacyi .

D y r e k o y a  p o czt za w ies i ła  z dn iem  31 m arca  
1 90 0 ,  aż  do dalszego  z a rz ąd z en ia  czynności u rzędu  po­
cztow ego w  lw a iu u  po s tem . G m inę  i obsza r  dw orsk i 
w Iw au iu  p u s te m  przydzie lono  do u rzęd u  pocztow ego 
w Mielnicy.

„M iejsce p ob ytu  nieznane". W Gazecie Lwow­
skiej ogtosit rzeszow sk i sąd  obw odowy, iż przeciw  
drow i F ra nc iszk ow i Sędz ie low skie inu ,  „którego miejsce- 
pobytu jest nieznane ( / / ) “ , w n ios ła  rzeszo w sk a  K asa  
oszczędności pozew  o G00 kor.  S ąd  ten  w yznaczy ł Sę- 
d z i lew sk iem u  k u ra to ra ,  k tó ry  m a  go z as tąp ić  „ n a  jeg o  
koszt i n ieb ezp ieczeń s tw o  dopóki „on  s a m  w sądzie  
się  n ie  zgłosi łub pe łnom ocn iku  nie  z a m ia n u je 11. Rzecz 
pros ta ,  że  s ąd  inaczej  postąpić  nie mógł, j a k  taki e dy k t  
ogłosić, a le  koniec końców  kom icznie  to w yg ląd a ,  svo- 
bec  tego, że  całe j Galicyi w iadom o, iż Sędzie lowski 
popełnił p rzed  p a ru  tygod n iam i sam obó js tw o .

P o ż a r y , w  przys ió łku  gm iny  O leszyc „Z ab ia ła"  
spaliło  s ię  5 0  g o sp od ars tw ,  w Soka lu  spal i ł  s ię  dom 
n a  p rzedm ieśc iu  Zalniże.

B a n k ru ctw o  i u c iec z k a . Iz ak  Scliarf ,  w ła ­
ściciel h a n d lu  sk ó r  w N ow ym  S ą c z u ,  zaw iesi ł  w yp ła ty
1 znik ł bez ś ladu  w  obaw ie  przed  dochodzeniem  pro- 
■kuratoryi z a  n ieuczc iw ą  m a n ip u la c y ę  w ek s lam i.  H a n ­
del został ju ż  są d o w n ie  za ję ty  i zam kn ię ty .  P oszko do ­
w a n y c h  je s t  wielu kupców  z m ałych  m ia s teczek ,  gdyż  
S c h a r f  n ie  w y k u p y w a ł  ich zap ła con ych  i e sk o u to w a -  
nycli w eksli  od k ap ita l is tów . U ciek in ie r  pozostaw ił  n a j ­
w ięcej  d ługów  w K rak o w ie  i w e  W iedniu.

Z asu sp en d ow an ie  bu i m istrza . Sta ros tw o  
w N ow ym  Sączu  w poro zum ien iu  z R ad ą  pow iatow ą, 
po p rz e p ro w ad zen iu  dochodzenia  dy scyp l inarnego ,  zasu- 
epen do w ało  bu rm is t rz a ,  S ta r .  S ącza ,  p. G l i  u s  k i e g o ,  
i poleciło m u  oddan ie  u rz ęd o w an ia  i k a sy  w iceburm i­
s trzow i,  p. P rz y b y lsk iem u .  P rz e c iw  te j  su sp en z ie  wniósł 
p. G liński r ek u rs ,  a  k a sy  p. P rz y b y l sk ie m u  dotąd  nie 
oddał,  tw ie rdząc ,  że j e s t  chorym  i z dom u nie w ycho­
dzi. D la  zb ad an ia  sp raw y  p rzyby ł do S ącza  rad ca  W y­
dzia łu  k ra jo w e g o ,  p. M ichalczew ski,  i n a  n ap ro w ad zon e  
pow yżej okoliczności p rzes łu ch iw a ł  p. G lińsk iego  w jego  
m ieszkaniu .

S ta n isła w ó w , 21 m arca .  K u  czci S ien k iew icza  
odbędzie  s ię  n ieb aw em  u roczys ty  w ieczór  w tea t rze .

U rz ąd zen ie m  jeg o  z a jm u ją  się v spoinie  T o w a rz y s tw a  
„Szkoły  lu d o w e j"  i „O św ia ty  lu d o w e j" ,  k tó re  uprosiły  
znaneg o  poetę  p. S tan is ła w a  R ossow skiego  do w yg ło ­
szen ia  w y k ładu  o S ienkiew iczu , a  m a la rz a  k rakow sk iego  
p. S tan . Jau o .v sk ieg o  do za ję c ia  się ob razam i z żyw ych  
osób, k tórych tre ść  zacze rp n ię tą  będzie z tr> logii. W pro­
g ra m  wchodzi też  j e d e n  a k t  d ra m a tu  „Ha j e d n ą  k a r t ę "  
i monolog Zagłoby.

S ta ran ie m  „U n iw ersy te tu  lu d o w eg o ” odbył się 
w u b ieg łą  niedzielę  w te a t rz e  w yk ład  o Kościuszce. 
Wygłosił go p. L udw ik  Kulczycki ze L w o w a .  T e a t r  był 
pełny. W sk u tek  znanego  ro zporządzen ia  s t a ro s tw a  w y­
kłady „ U n iw e rsy te tu ” o d b y w a ją  się obecnie  na  p o d s ta ­
wie  u s taw y  o zg rom adzen iach .  W stęp  j e s t  zupełn ie  bez­
p ła tny ,  kosz ta  w yk ład ów  opędza  „ U n iw ersy te t"  z w k ła ­
d ek  cz łonków  i dobrow olnych  ofiar.

B o r y s ła w , 19 m arca .  W czoraj odbyło się 
w a ln e  zg ro m ad z en ie  „K ó łk a  ro ln iczego" n a  W olauoe, 
do k tó rego  n a leż ą  po n a jw ięk sze j  części robotnicy  
z k o p a lń  w osk .:  z iem nego  a k c y jne go  to w a rz y s tw a  Bo­
ry s ła w " ,  p rze w o d n ic zący m  ztfś K ółka  j e s t  d y re k to r  tej 
kopa ln i  p. Szum ski.  Dochodu za  ubiegły  rok ra c h u n ­
kow y je s t  24 8  zł., k tó ry  to dochód u chw alono  je d n o ­
g łośn ie  przeznaczyć  na  fundusz  reze rw o w y .  D ywidend 
znś członkom nie w ypłacono  żadnej.  W kopalni Libid er- 
b an k u  (dziś akc. tow. „ B o ry s ła w ”) co roku dosiawnli 
gó rn icy  na  uroczystość  św . B a rba ry  „ t r ik n g e ld y "  w w y­
sokości od 50  et. do 1 zł. W o s t a t n i *  dw óch la tach  
górnicy , oświadczyli,  że wolą, aby  kwotę, j a k a  dla nich 
j e s t  p rzeznaczo na ,  uży to  na  podn ies ien ie  icli sk lepu  
(K ółka  rolu.); kw oty  te  w yno s i ły  w  1 8 9 8  r, 5 0 0  zł., 
w 18 9 9  r. 30 0  zł. Otóż n a  w c zo ra js zem  w a ln em  
zg ro m ad ze n iu  K ó łka  uchw alono , że k w o ta  5 0 0  zł. m a  
być d o p isan a  cz łonkom  do udziałów, zaś  k w o ta  3 0 0  
zł. m a  iść do fu n d uszu  reze rw o w eg o .  R azem  więc 
fundusz  re ze rw o w y  wynosi 5 4 8  zł. W reszc ie  u s k u ­
teczniono w ybór u zu p e łn ia jący  je d n e g o  cz łonka  z a ­
rządu .  J e d e n  z robotn ików  s taw ia ł  w niosek, by u s k u ­
teczniono now y w yb ór  całego  za rządu ,  w n io sek  ten 
je d n a k ,  po w y jaśn ien iu  ze strony p rzew odn iczącego ,  
ze zarząd  w y b ra n y  j e s t  u a  trzy la ta .  a  t r z ec h le tn i  
ok res  je g o  u rzęd o w a n ia  je szcze  nie u p ły ną ł ,  nie uzy­
ska! poparcia .

B o ry sła w . 21 m aren .  Pod p rzew o d n ic tw em  
inży n ie ra  p. A. Ł u k aszew sk iego ,  zaw iąza ł  się tu o d ­
dział U n iw ersy te tu  ludow ego im. tdiimu Mickiewicza. 
P ie rw s z y  w y k ła d  po pu larny  n iezm iżouego  p, E. L ibań­
sk iego  ze L w ow a n a  te m a t  „S łońce  juk o  źródło ż y ­
c ia ” z o b razam i św io t luem i,  odbędzie  s ię  w  niedzielę  
2 5  bm.

Zapiski literackie i artystyczna.
R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :

, Wo czwartek 213 bm.: „Żydówka", wielka opera w 5 a- 
ktach Halevy'ego.

W piątek 23 bm „Wicek i W acek", kom edya w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego.

W sobotę 24 bm. o godz. 'i1/ 2 po południu: „Kordyan", 
poemat dram atyczny w 10 obrazach Słowackiego.

W sobotę o godzinie ?V2 wieczorem : „Favorita“, opera 
w 4 aktach I lonizcttiego, występ .Yiny Boyary.

W niedzielę 25 bm. popołudniu: „Dzierżawca z Olcsiowa", 
komedya w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.

W niedzielę wieczorem: „Oteilo", wielka opera w 4 aktach 
Józefa Yerdiego.

W poniedziałek 26 bm : na dochód „Tow arzystw a Szkoty 
ludowej" po raz  pierwszy „Chrzest ognia", obraz dram atyczny 
w 1 akcie przez Lechitę i „Opieka wojskow a", komedya w trzech 
aktach St Bogusławskiego.

H ara ld  H oeffd ing. Ja n  Jakób Rousseau. 
Życie i dzieła. Z Oryginalnego w y d an ia  n iem ieck iego  
przełożył Z y g m u n t  H eryng .  W a rszaw a ,  n ak ład  B ron i­
s ł a w a  N a tan so n a .  S tr .  110.

A utor rozpoczyna  ob sze rn y m  życ iorysem  w ie lk ie ­
go o by w ate la  gen ew sk ie g o  i p odda je  m is trzow skie j  
analiz ie  złożony z ty lu  sp rzeeznośc i  i z ag a d e k  jego  
c h a ra k te r .  W y znan ia  „Spow iedz i"  radzi Hoeffding 
p rz y jm o w ać  z n iedow ierzan iem ; R o u sseau  pod w pływ em  
rozdm ityeh pobudek częstokroć  s a m  siebie  oskarża!  n ie­
s łuszn ie .  O bszern ie  rozb ie ra  au to r  s to su n ek  jeg o  do 
W oltera ,  w idząc w p rzec iw ieńs tw ie  dw óch tych p isa ­
rzy  —  p rzec iw ieństw o  dwóeli św ia tów , dw óch typów: 
wielbiciela cyw ilizaeyi i w ie lb ic ie la  na tu ry .

Z c h a ra k te ru  R ou ssea t i’a  w y p ro w a d z a  Hoeffding 
jogo  teo ry e  i dzielą. W kró tkości  c h a ra k te ry z u je  filo­
zofię jeg o ,  n a w sk ró ś  su b jek ty w n ą ,  p rzenoszącą  w sz y s t ­
kie z ag ad n ien ia ,  n aw e t  re l ig i jne ,  z p rzedm iotu  na podmiot. 
Mniej szczęś liw ie  rozb ie ra  teo rye  jeg o  spo łeczne  i po­
li ty czn e ;  R o u ssea u  j e s t  zw ia s tu n em  tego czesueg o  s o ­
c jalizm u, j e s t  nim , p ro te s tu jąc  w im ieniu  in s ty n k tu  
p rzec iw  za leżności,  w im ien iu  m a sy  p rzec iw  je d n o s t ­
kom , w im ieniu  równości p rzeciw  przyw łaszczan iu  p ry ­
w a tn em u  w łasności.  N areszc ie  p ozna jem y Rousseaifia, 
ja k o  pedag og a ,  p rzy zua jąc  mu w y so k ą  zas łu g ę  w p ro ­
w ad zen ia  do pedagogii  z rozu m ien ia  osobowości.

K s iążk a  H o effd ing a ,  p isana  z miłością  ku n i e ­
szczęś l iw em u g en iuszow i R o u s s e a u ’u ,  a  k ry tyczn ie  i 
nauk ow o , obfituje w idee  boga te  i piodue. Roztacza  wi­
dok u a  je d e n  z n a jw sp an ia lsz y ch  i n a jc iekaw szy ch  
umysłów’ z now oczesnej h is toryi —  ua człow ieka, k tó ­
ry długo je szc ze  będzie  in te re so w a ł  tak  osobowością  
sw ą ,  j a k  i n au k ą .  B pecya ln is  d la  nas m a  R.iiisseau 
w ięk szo  znaczen ie ,  j a k o  au to r  p racy  o ko ns ty tu cy i  d ia  
Polski.

K siążka  Hoeffdinga, p isafta  żyw o i p rzys tępn ie ,  
j e s t  d la  p iśm ienn ic tw a  n a szeg o  p raw d z iw ie  cenn ym  
nab y tk iem . {w)

„Iris", d w u ty go dn ik  l i te rack i  i a r ty s ty cz n y ,  ro ­
zw ija  się pod każd ym  "względem pom yśln ie ,  w b re w  
pesy m is ty c zn y m  p rze w idy w an io m , iż p ism o togo ro ­
d za ju  nie zna jdz ie  u nas  dosta teczn ego  poparc ia .  Do­
borow a tr e ść  l i te racka ,  sp ra w o z d a n ia  w y c ze rpu jące  
i ściele p rzedm iotow e, m u s ia ły  zapew nić  m łodem u w y­
d aw n ic tw u  pokaźne  s tanow isko ,  n a  ja k ie m  j e  chciała 
postaw ić  re d ak ey a .  Szósty’ z r z ę d u  n u m e r  p o rusza  na  
l iaczeluem  m iejscu  s p r a w ę  obchodu jub i leuszo w ego  
S ienk iew icza  wre L w ow ie .  N a s tę p u ją :  w spom nien ie
W ład y s ław a  Ż e leńsk iego  o p rem ie rze  „ K o n ra d a  W allen- 
rod a"  ua  scen ie  sk a rb k o w sk ie j  w  roku  l S f 5  a r tyku ł 
S tyk i o e s te ty c zn e j  rozpraw ie  T ołsto ja ,  ko resp o n d eu ey e  
z K ra k o w a  i W lednia ,  w reszc ie  r e lac y e  o w spółcze­
sn ym  ruch u  w  dz iedz in ie  sz tu k  k la sycznych ,  m uzyki,  
te a t ru  i l i te ra tu ry .  N um er,  w y dan y  na  t rw a ły m ,  e le ­
ganck im  papierze , zdobią  podobizuy Ż eleńsk iego  i Mło­
dnickiego.

R ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
A a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada adm inistracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct murki.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s f r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  o r a z  o n a l e p i a n i e  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

„ fV  P ó łc ie n iu ^ . Taki tytuł nosi świeżo w ydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o s- 
s o w s k i e g o. (8° str. 254. — Cena 1 ztr 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

R a c h u n e k  z  k o n c e r t u  n a  d o c h ó d  g ó r n i k ó w  p o i  
sk ic lt  n a  Ś l ą s k u  przedstaw ia się następująco Dochody 
spizedeży biletów alUi, datki osoisle 27, z redakcył K uryr-ra i 
L w o w s k ie g o  15 7 0  koron, razem ■' 58 koron 70 groszy 7, ,ro 
pokryto koszta plakatowania, urządzenia, fortepianu 7 1) 14, koszt 
najmu sali w Sokole 59, akom paniam ent 50 kor., razem  188 km 
14 groszy. Czysty dochód 3 7 1 koron 40 groszy przesiano l-> 
Morawskiej O stiaw y na ręce komitetu strejku. Diękuje.my gorąco 
wszystkim, którzy nam byli pomocni, a w  szczególności : 11 ■»- - 
stkom i artystom  pani B. Dąbrowskiej, J Ogińskiej; pp. A W roń­
skiemu, Szymańskiemu, S. Kwiatkiewiczowi i Tow śpiew ackim i! 
„Echo", dalej Redakcyom S ło w u  P o ls k ie g o  i M -u ryo m  I.'.. •-:• 
s k ia g o  za gorąco poparcie naszych usiłowań Za bezpłatny druk 
afiszów również składamy podziękowanie Drukarni udziałów j. 
Za komitet: L  Im u n d o w a  L ib a ń sk a ,  mecenas M a rc in  W r o ń ­
sk i .  i J. D o w n a r o w ic z .

K o n k u r s y  r o z p i s u j ą :  W ydział krajow y na  trzy sty- 
pendya po Su koron rocznie z fun laeyi ś p. Ant. Sutrr-kirgo. 
Stypendya te przeznaczone dla ubogich dzieci gminy Myślenice. 
Termin do 15 kwietnia.

Dyrekoya poczt i telegrafów we Lwowie na posady cks- 
pedyentów  p rzy  urzędach pocztowych w Horyńcu (powiat cic- 
szanow ski), Myszkowicach (powiat myślenicki). Termin do 1 
kwietnia b. r.

W yższy sąd krajow y we Lwowie na posadę 1 woźnego 
przy sądzie krajowym  we L w ouie, 1 woźnego przy sądzie ob­
wodowym w Samborze i 4 woźnych przy sądach powiatowych 
w Gródku, Dubiecku, Sieniawie i Kamionce Strumilowoj. Termin 
do 25 kwietnia.

Z m a r l i  :
We Lwowie: Emilia Flooh, żona inspektora kolejowego, 

w CO roka życiu ; Ernestyna Zienkiewiczowa, właścicielka real­
ności, w 54 r. życia; Józef Kratz, porucznik 19 pułku obrony 
krajow ej; Stanisław Cicślewicz, właściciel realności, lat 21

W Krakowie: Dr. Stanisław  Kossowicz, komisarz dyrekcyi 
skarbu, lat 34.

G a b r y e l s k i  (K rzyszto fory , K rak ów )
s p rz e d a je  now e fo r tep iany  od ztr. 3 0 0 ,  now e p ian in a  
od zlr . 2 0 0 . now e h a rm o n ie  od zlr. 5 0 .

Z obcych stroq.
O ficerow ie R oerów . M ajor v. R e tzen s te in ,  

k tóry  tym i dniam i z T ra u s v a a lu  powróeit ,  pow iada ,  że 
w armii boersk ie j  bardzo  t rudno  rozeznać  oficeiów, nie 
m a ją  bow iem  żadn ych  odznak .  P rz e d  s tu  h ity  byio to 
sum o w arm ii  p rusk ie j ,  m ian ow ic ie  aż do roku  18.08. 
W ów czas  to, gdy  po rozbiciu w w ojnach  n ap o leo ń ­
sk ich  s ta re j  a rm ii ,  u tw orzono  now ą, dano odznaki ofi­
cerom . Sk ład a ła  się o na  z ga lon u  s reb rn eg o  z czarnym  
i z na ra m ie n n ik ó w . Dopiero  w  r. 1812  w prow adzono  
epolety , a le  u a  raz ie  ty lko  d la  oficerów dragońsk iuh ; 
w roku 1 8 1 4  otrzym ali  oficerowie innych  broni z w y ­
ją tk ie m  huzarów , epole ty  ze s reb rn y m i lub złotymi 
księżycam i. G w iazdki na epo le tach  z odzn akam i rang ,  
w p row adzo no  dopiero w r. 1832 .

P ró b y  te le g r a fu  bez drutów  urząd zon e  
w  Kilonii pomiędzy portow ym  o p ę t e i n  „F r ied r ich  C arl"  
a p an ce rzo w cem  „ O d ia ” , w ypad ły  po.uysime.

B ezd u szn o ść  pu b liczn ości. M aurycy Cubs 
w Repubiiyae F r  opow iada ,  co zrobili widzowie, m a ­
ją c y  bilety na p rzed s taw ien iu  K om edyi f ran c u sk ie j ,  gdy  
p rzy by w szy ,  zobaczyli pożar. Oto z n a jz im n ie js zą  krw ią, 
puszli do O pery  komicznej.  D aw an o  tam  s p e k ta k l  po­
południowy. Z początku s a la  by ła  p raw ie  pas ła ,  alo 
o d rug ie j  zape łn i ła  s ię  od ta z u  —  publicznością ,  która ' 
s ię  zaw róc i ła  z p rzed podwoi p łonące j K om edy i  i po ­
szła  do innego  te a t ru .  S p ek ta to ro w ie  powiedzieli sobie, 
że  nie z d a rz a  się n igdy , aby  d w a  te a t ry  spaliły  się, 
w je d n y m  dniu w jcd i icm  m ieście  i z na jz im n ie jszą  
k rw ią ,  obojętn i n a  w idok ofiar, k tóro  w ynoszono  z ognia,- 
odwrócili s ię  ua  p ię tach i poszli do —  najbliższego, 
te a t ru ,  o d k ład a jąc  n a  potem —  rek lam u cy e  o zw ro t 
p ieniędzy za bilety. I tak  się z ach ow u je  n a jw y tw o rn ie j ­
s z a  publiczność  pod s łońcem , w  stolicy św ia ta .

Bozpośrednid p o łą czen ie  Szwoeyi z N iem ­
cam i za pom ocą lodzi tra jok tow ycii  n a  p rzes trzen i  
T re lloborg ,  lub Maluio i T ravcm iinde ii  —  oto projekt,  
k tó ry  żywo z a jm u je  obecnie  kola rząd ow e  Szwecyi.
K osz ta  ob liczają  n a 4 mil. inarol-

^  iSrółow ą w sz y s tk ic h  p red u k tow  zb o żo w y ch  j e s t  b ezsj
y l |  p p - ’A A'-  Ton środek o lży wozy polecają, także u-uinic lekarze a regularnie 

 ̂ - "I niejako błogosławieństwem w odżywianiudzioci, cierpiących na żołąi
4'.. . ._J>Ul (L. Qu«Lker O a t s  uzyskuje się przez wyłuskanie najlepszego ameryl

st b ezsp rzeczn ie  QuaKer Wats
używany okazuje się onj 

piącycn na żołądek chorych na nerwy itd. 
się przez wyłuskanie najlepszego amerykańskiego owsa i zawiera 

oprócz innych pożytecznych własności przeszło 16 prc. białka.
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P. Czecz przeciw „Mieszczaninowi11.
K rak ów , 22 marca.

Dziś rano miał się przed trybunałem ^wyrokują­
cym rozpocząćbroces karny o wymuszenie przeciw Ką 
rulowi Balirkemu, łat 31 liczącemu, rodem z Weli­
nowa w Królestwie Polakiem, religii ewangieiickiej, 
żonatemu, współpracownikowi tygodnika Mieszczanin. 
Sprawa ta obchodzi szerszy ogol z powodu, że się 
śc iś le . wiąże z katastrofą w wielickiej kasie oszczę­
dności i z zarzutami, jakie z tego powodu wymierzy! 
Mieszczanin przeciw p. Karolowi Czeczowi, marszal- 
jkowi powiatu wielickiego i długoletniemu dyrektorowi 
wielickiej kasy oszczędności.

Sprawa, o której pisaliśmy już obszernie, przed­
stawia Się natępująco :

Pod koniec października a z początkiem listo­
pada r. z. pojawił się w Mieszczaninie i w Ręko­
dzielniku, który stanowił z nim organiczną całość, 
'szereg artykułów o wielickiej kasie oszczędości i o 
p. Czeczu, które, jak  zeznają świadkowie, napełniły 
p. Czecza obawą o swój honor i wprawiły w stan 
wysokiego nerwowego rozdrażnienia.

Ponieważ zaś podówczas bawił w Wieliczce 
Jdla rewizyi w tamtejszej kasie oszczędności urzędnik 
Banku krajowego p. Brodacki, p. Czecz przeto zwie­
rzył mul się z tym swoim kłopotem. Brodacki odpo­
wiedział, że z redakcyi Mieszczanina zna niejakiego 
IBahrkego a ten mu powiedział, iż w owej redakcyi 
|są ludzie, którym chodzi o pieniądze, że więc spra­
wa z łatwością da się załagodzić.

Na to p. Czecz prosił Brouuckiego o pośredni­
ctwo u |). Bahrkego, a Brodecki, który codziennie 
dojeżdżał z Krakowa do Wieliczki, dnia 7 listopada 
'zobaczył się z Bahrkem i przedstawiał mu, iż powi­
nien zaprzestać ataków na Czecza, gdyż to grozi 
ruiną wielickiej kasie oszczędności. Bahrke na to 
miał powiedzieć, jak zapewnia akt oskarżenia: „A 
co ja  będę miał za to ?“ a polem nawet dodać minł 
wyraźnie, że „może Czecz co zapiaci?11 Brodacki 
odpowiedział, że się w tej sprawno porozumie z Cze- 
czem.

Nastąpiła polem wymiana szeregu pism i tele­
gramów pomiędzy Bahrkem a Brodackim, przyczcm 
Bahrke donosił o postępie w pisaniu dalszych arty­
kułów przeciw Czeczowi i nalegał o załatwienie 
sprawy, wreszcie naznaczono spotkanie się Czecza 
z Bahrkem na 10 listopada w kawiarni Sąuora 
w Krakowie.

Spotkanie to istotnie przyszło do skutku a od­
było się na żądanie Bahrkego bez świadków.' W e d le  
zeznań Czecza i wedle aktu oskarżenia, Bahrke za­
żądał wtedy otwarcie sumy 1000 zł., powiadając, że 
w redakcyi Mieszczanina są „łyki**, które się pie­
niędzmi dadzą ułagodzić, że wprawdzie artykuły
0 wielickiej kasie pisze adwokat dr. Szaflarski, je ­
dnak on Ł j. Bahrke, „potrafi te artykuły zgubić1' 
'lub w razie potrzeby nawet przeciw’ dr. Szatiarskieum 
'wystąpi.

Udano się następnie do restauracji Zawady, 
gdzie Czecz, przystawszy na układ, wręczył Bahr- 
kemu 100 zł. gotówką i weksel na 900 zł.

Owóż w tej całej sprawie prokuratorya upa­
truje zbrodnię wymuszenia ze strony p. Bahrkego. 
Wprawdzie oskarżony tłómaczy się, żo nie chodziło 
mu o istotne uzyskanie pieniędzy od p. Czecza, że 
owszem w kilka godzin po rozmowie z nim treść 
jej wydrukowaną już była w Mieszczaninie, który 
zarazem umieścił pokwitowanie na 1000 zł., z ironi­
cznym dodatkiem, że p. Czecz składa je na cele do­
broczynne, żo wreszcie Mieszczanin z tego powodu 
nie zaprzestał ataków przeciw p. Czeczowi i wieli­
ckie] kasie oszczędności, lecz owszem, chciał uzy­
skać przyznanie się do winy zo strony p. Czecza
1 dokument, iż p. Czecz przekupstwem chciałby rzecz 
umorzyć, jednakże prokuratorya państwa sądzi, żo 
fakta te, c h o ć  o c z y s z c z a j ą  p. B a h r k e g o  od  
z a r z u t u  d z i e n n i k a r s k i e j  p r z e  d a j  n o ś  ci, 
nie zmniejszają jego odpowiedzialności karnej. Zda­
niem bowiem prokuratoryi zmuszenie kogoś do 
togo, aby się przyznał do czynu karygodnego, jest 

'również wymuszeniem.
Do rozprawy prokuratorya powołała świadków: 

Aleksandra Siedleckiego, sekretarza Bady powiato­
wej w Wieliczce, Franciszka Aywasa, również 
z Wieliczki, Karola Czecza i Brodackiego, urzędnika 
Banku krajowego. Oskarżony postanowił powołać 

j świadków odwodowych dopiero przy rozprawie.
K rak ów , 22 marca. Zapowiedziany na dziś 

proces red. Mieszczanina, względnie p. Bahrkego, 
oskarżonego o gwałt publiczny na osobie p. Czecza, 
odroczono z powodu, żo oskarżony zażądał powoła­
nia jeszcze jednego świadka na stwierdzenie podobno 
bardzo interesujących szczegółów. Termin nowej roz­
prawy jeszcze nic oznaczony.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
N o w e a resz to w a n ia  w  K rólestw ie .

W a r sza w a  (do Szczakowej pocztą), 21 marca. 
W tej chwili przywieziono z Łodzi siedm osób, are­
sztowanych przy znalezieniu drukarni Robotnika, 
którą dzięki zdradzie nareszcie schwytano. Działo 
się to w zeszłym tygodniu i poiicya zacierała ręce, 
że sprawa już skończona. Tymczasem parę dni te­
mu ukazał się świeży numer Robotnika z wymienie­
niem imienia zdrajcy, którego następnie przy ulicy 
Towarowej zasztyletowano. Między przywiezionymi 
dziś aresztowanymi znajduje się pięciu robotników, 
jeden były prawnik i kobieta. W  sfera cli miarodaj­
nych zastanawiają się, czy tępienie prądów narodo­
wych nic stało się podatnym wiatrem dla propagan­
dy socjalistycznej.

Z P ozn an ia .
P ozn ań , 22 marca. Zastępcą patrona kółek 

rolniczych p. Masy mi liana Jodłowskiego, wybrany 
został przez aklamację p. Józef Chłapowski.

Dziś w południe rozpoczęły się w hotelu fran­
cuskim obrady dorocznego zebrania towarzystwa 
Czytelni ludowych. Zagaił je ks. Zdzisław Czarto­
ryski. Członkami zarządu wybrano ks. Czartory­
skiego i dra Jerzykowskiogo.

H rab ina L o n y a y .
M iram are, 22 marca. Ślub arcyksiężnej Ste­

fanii z lir. Lonyayem odbył się dziś o godzinie 10 
przedpołudniem. Przed ślubem arcyksiężna spowia­
dała się u swego spowiednika. Następnie bocznemi 
drzwiami weszła do kaplicy, gdzie odprawiono cichą 
mszę, poczem biskup Mayer dokonał ceremonii 
ślubnej.

Arcyksiężna ubrana była w popielatą suknię 
jedwabną, z bogatą aplikacją ze srebra, Lonyay był 
we fraku. Kaplicy wcaie nie dekorowano. Był to 
wogóle pierwszy ślub, zawarty w tej kaplicy. Znaj­
duje się w niej wiele cennych relikiwij.

Po ślubie odbyto się dla gości weselnych śnia­
danie.

S tn d y a  p raw n icze  d la  kob iet.
W ied eń , 22 marca. Wydział prawniczy uni­

wersytetu wiedeńskiego po obszernym referacie prof. 
Bernatzik, uchwalił prawie jednogłośnie dopuścić ko­
biety do studyów prawniczych.

P o d sta w a  op od atk ow an ia .
W ied eń . 22 marca. Przed trybunałem admi­

nistracyjnym odbyła się dziś rozprawa w kwestyi 
zasadniczej wymierzenia podatku od dochodu całej 
■odziiiy, względnie poszczególnych członków ro­
dziny.

Mianowicie prezydent giełdy Muller v. Eichcn- 
liolz poduł w ubiegłym roku własny swój dochód 
w sumie 91.000 zlr., żona jego podała swój dochód 
w kwocie 8.900 złr., a nadto każde z jego dzieci 
podało po kilka tysięcy zlr. osobno. Władza poda- 
datkowa wymierzyła podatek z łącznej sumy docho­
dów wszystkich członków rodziny, Eicliholz zaś
wniósł przeciw temu zażalenie, twierdząc, ze 
dochód należy traktować osobno jako podstawę opo­
datkowania.

Trybunał administracyjny po dłuższej naradzie 
odrzucił to zażalenie i orzekł, ze podstawą opodatko­
wania jes t  w takich razach dochód całej rodziny bez 
względu na źródło, z jakiego pochodzi.

Sbytuacya stre jk o w a .
O straw a  m oraw sk a , 22 marca. Wczoraj 

przed południem kilkuset robotników zgromadziło się 
przed budynkiem dyrekcji kopalń witkowickich. Wy­
stano ileputacyę do centralnego dyrektora z żądaniem 
wydania Ksiąg robotniczych i sum wpłaconych do 
kasy brackiej. Żądaniu temu dyrekcja odmówiła ze 
względu na przepisy ustawy. .Robotnicy rozeszli się 
spokojnie na widok wojska, które zarekwirowano.

Wczoraj odbyły się tu również zgromadzenia, 
zwołane pizez radykałów, którzy atakowali gwałto­
wnie przywódców socjalistycznych, zarzucając im, 
że kosztem i u uduszą strajkowego przez dziesięć ty ­
godni żyli bardzo wystawnie.

Uchwalono zorganizować nowy komitet strej-
kowy.

F a lk n ó w , 22. marca. Strejk jes t  już ukoń­
czony. We wszystkich kopalniach rozpoczęła się pra­
ca normalna. Tylko małą liczbę robotników nic 
przyjęto ze względów administracyjnych. Co do wy­
dalenia 50 robotników rokowania są w toku. Wczo­
raj naładowano 2-12 wagonów węgla.

W ojn a  A n g lii z  Trat ;vaałem .
L ondyn , 22 marca. Korespondent dziennika 

D aily Mail, który z Bloemfontein przybył do Kap 
sztadu, douosi, że na przeciąg najbliższych trzech 
tygodni nie należy spodziewać się żadnych wypad­
ną polu walki, wobec tego, iż są w toku rokowania 
pokojowe.

L ondyn, 22 marca. Times donosi z Laureuzo 
Marąuez: J ak  słychać w rządowych kołach republik

"■■odze telegraficznej do gu- 
propouując Austrałczykom

południowo afrykańskich powstał plan połączenia 
Trnnsvnaiu i Oranii w jedno państwo, w którem 
Kruger byłby prezydentem a Stein generalnym ko­
mendantem.

Times donosi z Rouxville: Anglicy obsadzili
miejscowości RouxvriHe i Sinithfeid.

Standard  donosi z Bloemfontein pod dalą 20 
b. m . : Cztery tysiące Bocrów transyaałskich z Co- 
lesbcrgn ułożyło plan ucieczki za granicę kraju Ba- 
sulo. Prawdopodobnie dostaną się wszyscy do niewoli.

Biuro Reutera donosi z Kapsztadu, iż urząd 
wojenny zwrócił się w ci 
bernatora ausiralskiego, 
objęcie 114 posad oficerów piechoty i jazdy

C órka S u łtan a .
K on stan tyn op o l, 22 marca. Agencja kon­

stantynopolitańska upoważnioną została do oświad­
czenia, iż wiadomość, podana w pismach o rzekomej 
ucieczce córki sułtana je s t  zupełnie nieprawdziwą.

Z jazd  Izb  a d w o k a ck ich .
K rak ów , 22 marca. Wydział krakowskiej Izby 

adwokackiej wybrał prof. dra Rosenblatta i dra F e r ­
dynanda Willoua delegatami na zjazd Izb adwoka­
ckich, który obradować ma w Wiedniu od 28 do 28 
ba Przedmiotem obrad będą sprawy, dotyczące stanu, 
adwokackiego, a które się wyłoniły z nowej procedury 
cywilnej i ordynacyi egzekucyjnej.

D o k to r a ty  honorow e.
K rak ów , 22 marca. Z powodu jubileuszu 

wszechnicy jagiellońskiej rozdanych będzie 75 dokto­
ratów honorowych, najwięcej na wydziale lilozo- 
iiczuym.

S ta tu t  m. K rak ow a .
K rak ów , 22 marca. Prezydent Friodlein po­

lecił radcy magistratu, dr. Schlichtingowi ułożyć re ­
gulamin wyborczy’ dla wyborów uzupełniających po­
dług uowego statutu m. Krakowa, tak, aby wybory 
to odbyć się mogły’ w czerwcu b. r. Krąży tu po- 

loska, że Sejm przy obradach nad nowyiu s ta tu ­
tem, uchwali rozwiązanie całej Rady miasta i za­
rządzi przeprowadzenie zupełnie nowych wyborów.

W iceprezydenfcura m a g istra tu .
K rak ów , 22 marca. Dziś wieczorem odbędzie 

się posiedzenie koinisyi, złożonej z pp. Andrzeja Po­
tockiego, dyr. Rottera i dr. Horowitza, któiej R a­
da miejska poleciła rozpatrzyć kandydatury na po­
sadę drugiego wiceprezydenta miasta. Prawdopodo­
bnie komisja oświadczy się za wyborem dr. Mizie- 
wiczu, urzędnika Wydziału krajowego.

D r. Caro o sk arża .
K r a k ó w ,  22 marca. Dzisiejszą rozprawę wy­

pełniło czytani# 'aktów, przyczem wystosowano jeszcze 
•szereg pytań do rzeczoznawców. Wywody stron roz­
poczęły się o godz. 1 z południa.

P o ż a r  K o łb u sso w y .
K olb u szow a , 22 marca. Od wczoraj popołu­

dniu miasto Kolbuszowa stoi w płomieniach. Spalił 
się la ły  rynek, gdzie ani jeden dom nie ocalał, ró­
wnież wiele ulic bocznych. Spaliły się również 
szkolą i nowa bożnica, podczas gdy’ kościół starą 
bożnicę zdołano uratować.

Pożar przy gwałtownym wietrze niesłychanie 
szybko się szerzył. Nędza okropna. Dotychczas już 
przeszło 200 rodzin bez dachu, obozuje wśród zi­
mna pod golem niebem.

K o lb e  sso w a , 22 marca. Spłonęło ogółem 
IGO domów, kramy, szkolą, biuro ewidencji katastru 
(oryginalno mapy uratowano), dom burmistrza i wi­
karówka. Sześćset rodzin żydowskich jes t  bez dachu. 
Przyczyną pożaru była nieostrożność służącego 
w domu zajezdnym należącym do Sirnche Altbacha.

W a rsza w a , 22 marca. Bardzo znamiennym 
wobec pogłosek o zbrojeniu się Eosyi je s t  fakt, żo 
wiaśnio te ra ł  w Zbiorze praw ogłoszono ukaz o kom­
pletowaniu liczby koni dla armii w Królestwie Pol- 
skiom na wypadek wojny.

K rak ów , 22 lfiarca. Ciekawy i dlugolrwający 
spór między ZgromhĆAcniom Karmelitów w Krako­
wie a probostwem paraiii św. Szczepana o własność 
budynku na Piasku, w którym lo probostwo się 
mieści, rozstrzygnęła wreszcie II. instancja, za­
twierdzając wyrok pierwszej, mocą którego własność 
domu przyznano ks. Karmelitom.

Kroniczka z ostatniej chwili.
P o sied ze n ie  k om isy ! k on k u rsow ej w  s p r a ­

w ie  k o n k u rs u  d ra m a ty c z n e g o  W ydzia łu  k ra jow ego  ro z ­
poczęło s ię  dziś rano .  N ades łan o  k i lk ad z ie s ią t  p rac .  
D alszy  c iąg  p os iedzen ia  po południu.

N o w y  o b y w a te l prz y b y ł  dziś n a sz e m u  m ias tu  
n a  u licy  Z im orowicza, około godz iny  2 po południu . 
M atkę  i dziecko z a b ra ła  s t a c y a  ra tu n k o w a .

w e  L w o w i e , u l .  J L r a h o w s h a  fJ, sprzedaje p o  f o a r c Z z ®

Jozefla Y ó r le y ,  
w  B u d ap eszc ie .  

„ T a ł i s m a n  sec ,, 
e e n a e l t .
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Dzia j ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 2 2  b. m.

Za 10(f rubli sr. 
Za 100 murek 
20-irunkówlca

k u r s  l w o w s k i :
placu: 127' —

,  5H-50
S-50

żądają: 128-12
58-80

9.60

(B a n k  ro ln iczy  we Lwowie).
Lwów dnia 22 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco l.wów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
1’szenica gotowa 7"— do 7 ’30. Pszenica na term ina 7"— 

<lo 7 1 0  Żyto gotowe 5'40 do 5'6'J. Żyto na  termina 
b'20 do 5'50 Owies obroczny 5‘2f> do 5 30 Owies nu termina 
4’90 do 5"—. Jęczmień pastew ny 4 '60  do 5"—. Jęczmień 
now y U '— do 13 '—. Rzepak nowy 10"75 do 11 25. I.manka 
|—‘— do — ’— . Groch pastew ny 5"80 -Jo 0*—. Groch 
Ido gotow ania 6"50 do 15"—. W yka 5 '60 do 6"75 Bobik 5‘ — 
jdo 5 '50. H teczka "— do —■—. Kukurydza n o w a —.— d o —•—. 
| Kukurydza stara  —"— do —*— . Chmiel za 56 kilo —"— 
|do —"— . Koniczyna czerwona 75"— do 90"— Koniczyna biała 
150"— do 70-— Koniczyna szwedzka 7 0 '— do 85 — Tymotka 
I20-— do 32.

Spirytuf paritus Tarnopol 18"— do 18"50, na termina 
116 75 do 17 25.

Uwaga. Usposobienie, co do pszenicy i żyta, cokolwiek
lepsze.

W i e d e ń ,  22 marca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
jpo południu notow ano: Marki niemieckie 118"67, Renta majowa 
j99"30, W ęgierska rer.ta koronowa 93"60, Akcye kredytowe 
1235 40, k redytow e węgierskie 187"50, Bank anglo-austryack 
124-75, Uuionbank 1 5 4 5 0 , Bankverein 135-75, Laenderbank 

1317*25, Kolej pan. 134 25, Lombardy 25 '80, Elbentlial — ■—, 
Tow arzystw o akcyjne broni 183"60 Akcye tytouiowe 152 — Alpi- 
ny 261-50, Rinie Muranyu 3 1 1 7 5 , Prager liiseu 5G1-— 
L o sy  tureckie 12P75 n a  wrzes. Ruble 255‘50, 20-lranków — -— 
Boden-Credit — •—, Tram w aye —•— . Akcye gal. Banku hip.

Tendencya spokojna.
I S e r l i l l ,  22 m arca. O godzinie 12 m. 5 notow ano: 

Kredyty '235-20, Diseonto Commandit 197 40
Tbndencya spokojna.
W i e d e ń ,  22 m arca. (Giełda zbozowa).
Pszenica na wiosnę 7'66 do 7'67, pszenica na maj czer­

wice 7 68 do 7 '69, pszenica na jesień 7'88 do 7 89. żyto 
na wiosnę 6"67 do 6 ‘69 , zyto na maj czerwiec 6 70 do 6 71, ży­
to na jesień 6 ‘80 do 6 87, kukurydza na maj czerwiec 0 — 
do 0 '—, kukurydza na czerwiec lipiec 0"—, kukurydza na li- 

Ipiec sierpień — ■—, owies na wiosnę 5"70 do 5 71, owies na 
|maj czerwiec 5 '26 do 5'28, owies na jesień 5 '32  do 5 '34, rzepak 
na styczeń i luty 5 '60  do 5 61, rzepak na sierpień i wrzesień 

i  13*10 do 13.20, olej rzepakow y uit kwiecień i maj 32-50 
'd o  33-50.

Tendencya lepsza.
Pochmurno.
I S u d . l i t e S Z i ,  22 marca. Pszenica na kw iecień 1900 r. 

7-47 do 7*48, na w rzesień 7'71 do 7 '72 , żyto na październik 
6 31 do 6 32, n a  kwiecień 1900 r. G'54 do G"55, owies na paź­
dziernik 4 9 1  do 4 92, na kwiecień 1900 r. 5-29 Jo  5-30, ku­
kurydza na maj 1900 r 0"— do 0"— , rzepak na sierpień 1'JOO 
r. 12-80 do 12 90

Ołerty mierne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.

B y d ło . S p raw o zd an ie  ta r g o w e  ogólnego Z w iązku  
-hodowców i h a n d la rz y  bydła  w e  L w o w ie  ul. Koper- 
;iiika 1. 7.

T a rg  lw ow sk i ,  21  m a r c a  1 9 0 0 :
T a r g  ożywiony.
Za woły o pasow e  płacono od 5 S — 6 3  kor . ,  -a 

100  k ig r .  ży w e j  w agi.
C ena  m ięsa  w r z e ź n i :  p rzedn ie  od 1’OG— 1-14 k . , 

ty ln e  od 0 92  do 1-00 kor.

W rocław , 21 m a rc a .  Z b o ż e .  P rz y  ś redn im  
dowozie usposobien ie  było sp o ko jn e  i c en y  n iezm ien io ­
ne. P sz e n ic a  s l a s k a  b ia ła  1 3 '4 0  do 15-—  m., zolta 
13-30  do 14-90 m . ;  żyto 1 2 '3 0  do 13 70  m . ; ję cz m ień  
11-50  do 14-30  m . ; ow ies 11-10  do 1 1 ’GO m . ; k u k u ­
ry dza  12-50 do 1 3 '—  m.

L ondyn, 2 0  m arca .  (Metale —  Miedź). Obroty  
w iększe  cokolw iek. L e psze  so r ty  ciąg łe  je szczo  z an ie ­
db ane  i w zg lędn ie  tan ie .  N o tu ją :  S ta n d a rd  m iedź  78
do 7 8  Ł. 5 sz.,  Tougli w e d łu g  m a rk i  79  do 80  Ł., 
B es t  Selec teo  89  Ł. — S ia rcz an  m iedzi w  p ie rw sze j  
ręce  2G Ł. —  C y na  obniży ła  się do 1 40  Ł. —  S tra ih  
1 43  Ł., a u s t ra l i j s k a  p od ług  m a rk i  143 Ł. —  A n ty ­
m on  3 9  Ł. —  C ynk  21 Ł. — Ołów IG Ł. —  R tęć  
>1 Ł.

B u en os A ires, 19 m a rc a .  Z a ład o w a n ia  zboża 
w  os ta tn im  tygodn iu  do portów  e u ro p e jsk ic h  z A rg e n ­
ty n y  i K rn g u a ju  w y n o s i ły :  pszenicy  3 1 6  l;w., k u k u ry ­
dzy 7 .0 0 0  kw . Z ap asy  p szen icy  w  g łów nych  portach  
w y n o sz ą  8 3 5 .0 0 0  kw .

Zboże n a  ta r g a c h  z a g ra n iczn y ch . W ciągu  
o k re su  sp raw o z d a w c zeg o  w a ru n k i  a tm o sfe ry czn e  były 
bardzo  pom yślne ,  sk u tk ie m  czego widoki dobryclt zbio­
rów  w zm ogły  się, co znów  w yw oła ło  ch w ie jn e  usp o ­
sobienie.

O s ta n ie  zas iew ó w  w A m ery ce  pó łnocnej nie m ożna  
sobie w y tw orzy ć  ja s n e g o  obrazu . S p raw o zd an ia  b rzm ią  
znów  daleko  pom yśln ie j ,  niż p rzeu  k ilku  dn iam i,  lecz 
ty m c z a se m  do tyczy  to ty lko  m a ły ch  te ry to ry ó w , ta k ,  że 
os ta teczu ego  s ą d u  w yd ać  n ie  m ożna .  O p rzez im o w an iu  
zas iew ów  w  Rosyi w iadom ości je s zc ze  n ie  m a ,  gdyż 
śn ieg i i lody leżą  t a m  dotąd . J e d y n y m  k ra je m ,  u ża la ­
ją c y m  się  n ieu s tan n ie ,  j e s t  P r a n c y a ,  a  pon iew aż  k ra j  
iteu z b ie r a  do 10 mil. tonn  pszen icy ,  p rze to  sk a rg i  te 
m a ją  zuaczen ie  i d la  h an d lu  w szech św ia to w eg o .  W łochy, 
W ęgry ,  B e lg ia  1 H o lan dy a  nie m ia ły  do tąd  pow odu do 

^skargi, ta k ,  iż wogóle pow iedzieć  m ożna ,  ż e  o ile  m ożna  
(w u io s to w a ć  do tychczas ,  p rzez im ow an ie  było pom yślne ,  
ka s tan  za s iew ów  j e s t  n a  raz ie  ś redn io  'i-otwrv. Z tp a s y

sk o n tro low ane  w A m ery c e  północnej zm n ie jszy ły  s ię  o 
3 8 5 .0 0 0  busz. i w yn ios ły  5 3 ,6 9 8 .0 0 0  buszli.  N a b e r ­
lińskiej giełdzie  zbożow ej obroty były  je szc ze  n ieznaczne ,  
te n d e n c y a  chw ie jn a .

Położen ie  s t a ty s ty czn e  p rzed s taw ia ło  się, j a k  n a  
s t ę p u j e :

1 9 0 0  1 8 9 9  189 8
k w a r t e r ó w :

Z ap asy  skontro lo­
w a n e  6 ,7 6 0 .0 0 0  3 ,6 8 5 .0 0 0  4 ,1 2 6 .0 0 0

Ł ad u n k i  p ły n ąc e :  
do Anglii na  zlec. 1 ,9 4 5 .0 0 0  1 ,6 7 7 .0 0 0  2 ,1 7 1 .0 0 0

bezpośredn io  9 7 5 .0 0 0  1 ,3 4 2 .0 0 0  1 ,2 5 0 .0 0 0
n a  k o n ty n e n t  1 ,0 5 5 .0 0 0  1 ,5 4 0 .0 0 0  1 ,5 6 5 .0 0 0

Z a p a s y :
w Anglii 1 ,7 0 0 .0 0 0  1 ,1 5 0 .0 0 0  1 ,0 5 0 .0 0 0

Ogóietn 1 2 ,4 3 5 .0 0 0  9 ,3 9 4 .0 0 0  10 ,U 02 .000

B o r y e ła w sk ie  k op a ln ie , a  Z a k ła d  k re­
d y to w y . N . W. Journal donosi, że Z ak ład  k redy to ­
w y o trzy m ał od galic .  B ank u  k re d y to w e g o  akcy ę  a a  
kupno  bory s ław sk ich  k opa lń  w o sk u  za  s i n ę  2 -8 mil. 
złr ., g łów nie ,  ab y  m ódz  n a  ty m  te re n ie  p rzep ro w ad zać  
p oszu k iw a u ia  za  na f tą .  P rzec iw k o  tej t r a n sa k c y i  z a p ro ­
te s to w a ł  s y n d y k a t  d rob n ie jszyc h  a k cy o n a ry u sz ó w  galic. 
B a n k u  k red y to w ego , tw ie rd ząc ,  że  w a r to ść  ty c h  kopalui 
j e s t  o w ie le  w ię k s z ą ,  aniżeli cena ,  o f ia ro w an a  przez 
Z ak ład  k re d y to w y .  W  k ilka  dni później zgłosiło się do 
s y n d y k a tu  p ew n e  k ou so rcy u m  f inansow e, o f iaru jąc za  
k opa ln ie  rzeczyw iśc ie  3-3 mil. złr . ,  a  w ięc  o pół mil.  
w ięcej ,  niż Z ak ład  k re d y to w y ,  w obec  czego Z akład ,  ze 
w zg lęd u  n a  w uies iouy  p ro tes t ,  odstąp ił  od in te re su  bo- 
ry s ław sk ieg o .

P r z em y sł n a fto w y . Z m iany  p ra w n e ,  k tó re ,  
j a k  podw y ższen ie  c la  od n a f ty  sp ad ły  w  b. r .  n a  rafi- 
n e ry e  a u s t ry a e k ie  i w ę g ie rsk ie ,  w p ły n ę ły  ba rdzo  silnie 
n a  uk sz ta ł to w an ie  s ię  p rzem y słu  n a f tow eg o  w A u stro -  
W ęg rzech ,  k tó re  znow u było tego rodza ju ,  że  za rząd  
kolei p a ń s tw o w y c h  u z na ł  z a  dop uszcza lne  i możliwe 
p od w yższen ie  t a r y f  p rzew o zo w y ch  d la  nafty ,  z w y ją ­
tk iem  przeznaczo ne j  n a  w yw óz. W iadom o j u ż ,  że  to 
po dn ies ien ie  t a r y f  nie spo w o du je  podro żen ia  nafty ,  k tó ­
r a  to s p r a w a  b y ła  t a k ż e  w  w ę g ie rsk ie j  Izbie  posłów 
p rzed m io tem  in t e r p e l a c y i , w y s to so w an e j  do m in is t ra  
H eg d u esa .  P rz y  te j sposobności poruszono  ta k ż e  s p r a ­
w ę  w ęg ie rsk ieg o  k a r t e lu  n a f tow eg o  , z czego znow u 
okazało  się, że p ro d u k ey a  n a f ty  w ęg ie rsk ie j  stoi w  od­
w ro tn y m  s to su n k u  do w zros tu  te jż e  p rodukcy i w  Au- 
s try i ,  co w obec tego ,  że  W ęgry  s a m e  k o n su m u ją  ro ­
cznie  8 0 0 .0 0 0  kg. na f ty ,  w y k lu cza  w p ros t  w szelk ie  
bardzie j  różow e n adz ie je  n a  pom y ś ln y  w y n ik  w alk i  
k o n k u ren cy jn e j  k a r te lo w có w  w ęg ie rsk ich  z p ro d u c e n ­
tam i a u s t r i a c k i m i ,  z w łaszcza  zaś  z ga licy jsk im i.  W al­
k a  ta  spo w o d o w a ła  bow iem  ty lko to dz iw ue  z jaw isko ,  
że  podczas  k iedy  w szędz ie  indziej n a f ta  d rożeje ,  w  W ę ­
g rzech  ceny  je j  s p a d a ją  coraz  n iżej. W sk u tek  tego i 
w s k u te k  podn ies ien ia  c la  au s t ry a c k ie g o  n a  m a te ry a ł  s u ­
row y , s y tu a c y a  ra f in e ry j  w ęg ie rs k ic h  s t a ła  się w p ro s t  
n ie  do zn ies ien ia ,  bo p rzecież  n ie  m o g ą  one ró w n o ­
cześn ie  opłacać  w y ż sz eg o  cła i zn iżać  ceny , aby  tom  
„ sk u te c z n ie j"  zw a lczać  A u s try ę  w zg lędn ie  Galicye .

Z niżen ie b a w a rsk ic h  t a r y f  p rzew o zo ­
w y ch  d la  n a fty  a u stry a c k ie j. G ó r n o - b a w a r s k a  
I zb a  hand low o  - p rz e m y s ło w a  p rzed  m ie s iące m  zaopin io­
w a ła  p rzych y ln ie  p e ty c y ę  au s t ryao k ic h  ra f in e ry j  w s p r a ­
wie obniżen ia  t a r y f  d la  p rz ew o z u  ich p ro d u k tu  n a  k o ­
le jach  b a w a isk ic h .  W  odpow iedzi n a  to o t rz y m a ła  rz e ­
czona Izba  w iad om o ść  od m in is te rs tw  sp ra w  w e w n ę ­
t rz n y ch  i zew n ę trzn y ch ,  że  rz ą d  postanow ił  p rzy zn ać  
nafc ie  a u s t ry a c k ie j  t e  sa m e  ulgi p rzew ozow e, z k tó ­
ry ch  d o tychczas  k o rzy s ta ła  tyłl-ro n a f t a  ru m u ń sk a .  R o ­
s y j s k a  n a f t a  zn iżen ia  w B a w a ry i  nie o t r z y m a ła ;  do ­
tychczas  k o rzy s ta  zeń  ty lko  n a  ko le jach  w schoduio- 
p ru sk ie h  i saskich .

Z a g ra n iczn a  p ro d u k ey a  b y d ła , a  w y ­
s ta w a  p a r y sk a . Mimo usi lnych  zab iegów  rząd u  a u ­
s t ry a ck ie g o ,  k w e s ty a  dop uszczen ia  b yd ła  au s t ry ack ieg o  
n a  w y s ta w ę  p a ry s k ą  n ie  j e s t  je s zcz e  z a ła tw io n ą ,  a  
n a w e t  j e s t  bardzo  w ą tp l iw em , czy  w ogóle  za ła tw ien ie  
to w y p a d n ie  n a  korzyść  a u s t ry n e k ic h  p roducen tów . Ale 
r.ie sam o ty lko  bydło a u s t ry a e k ie  nie  m a  szczęśc ia  do 
w y s taw y  p a ry s k ie j .  R ząd  f ra n cu sk i  z a  w a ru n e k  d o ­
puszczen ia  b y d ła  n a  w y s ta w ę  pos taw ił  ośm iodn iow ą 
k w a ra n ta n n ę  g ra n iczną ,  k tóra ,  j a k  to ła tw o  m o żn a  z r o ­
zum ieć ,  o d s t ra sz a  po p ro s tu  właścicieli  p ięk n eg o  bydła ,  
od o b es łan ia  w y s taw y ,  po łączonego  z ry z y k iem  tego 
rodzaju, j a k  k w a ra n ta n n a .  Vćobee tego także  p ro d u ­
cenci s z w a jc a r sc y ,  p rz ek o n aw szy  się, że  zabiegi t a m ­
te jszego  r z ą d u  około z n ie s ien ia  n ak az u  ow ej k w a r a n ­
tann y  spe łz ły  n a  niczom, postanow ili  nie obsyluć w y ­
s taw y .  Z berl iń sk ieg o  T o w a r z y s tw a  g o sp o d arsk iego  do­
noszą  rów nież  o zapad łe j  tam  uch w a łę  nie obsy łau ia  
w y s taw y  przez n iem ieckich  hodow ców  wołów, ow iec i 
św iń  na  w y p ad ek  u t r z y m a n ia  w sile nakazu  ow ej n i e ­
for tunne)  k w a ra n ta n n y .

N a d w y ż k a  w o p ła c ie  c ła  srebrem  w edług  
ro zp o rząd zen ia  m in is te r s tw a  sk a rb u  z d. 15 m a rc a  h. r. 
w ynosi 21 pre.

E ro w a rn icy  u  m in istra  skarbu . O uegdaj 
p rz y jm o w a ł  m in is te r  s k a r b u  d e p u tac y ę  cen tra ln eg o  
Z w iązku  a u s t ry ack ich  b row arn ik ów , k tó r a  przed łoży ła  
m u  sz e re g  prośłp  m iędzy  n iem i zaś  u s i ln ą  prośbę  o j a k  
n a j ry c h le js z ą  re fo rm ę  p o d a tk u  od p iw a. M in ister  w  o d ­
pow iedzi n a  te p rośby , podniós ł p rz e d e w sz y s tk ie m  w a ­
runki s tano w isk a ,  k tó re  b ro w arn ic y  w p rzem yśle  i ro l­
n ic tw ie  p a ń s tw o w e m  z a j m u j ą , ob iecu jąc  w ed ług  m oż­
ności uczynić  zadość  s łu szn y m  życzeniom  cen tra ln ego  
Z w iązku

M ięd zyn arod ow a w y s ta w a  w  G la sg o m e .
R olnik  do no s i :  W ys ta w a  odbędzie  s ię  w  roku  1901 od 
m a ja  do paźd z ie rn ik a .  M in isters tw o ro ln ic tw a ,  z a w ia d a ­
m ia jąc  o tern, z w ra c a  u w ag ę  n a  g ru p ę  I . : „m a te ry a ly  
su ro w e  ro ln ic tw a  i g ó rn ic tw a* ,  k tó ra  m a  ob jąć  wogóle 
p ro du k ty  ro ln icze i la so w e . A u s try aek ie  m in is te rs tw o  
ro ln ic tw a poczyniło  k ro k i  s to sow ne ,  aby ob jek ty  z tej 
g rup y ,  w y s taw io n e  z A ustry i  w  r .  b. w  P a ry ż u ,  mogły  
bezpośrednio  po zam k n ię c iu  tej w y s ta w y  być  p rz e n ie ­
sione ja k o  o b jek ty  w y s ta w o w e  do G lasgow a. Z w ażyw szy ,  
że  A.iglia j e s t  ta k  po tężny m  ta rg ie m  zby tu  d la  w ielu  
p roduk tów , a  w  szczególności d la  m a s ła  i ja j  św ieżych , 
n aw iązan ie  b ezpo śred n ich  s to su nk ów  z tuk iem  śro do w i­
sk iem  ko nsum cy i m ogłoby  być k o rzy s tn em  d la  zbytu  
tych  p rod uk tó w  w  n a sz y m  k ra ju .  U dzia ł  w  w y s taw ie  
n a szy ch  p ro du cen tó w  ek sp o r tu jąc y ch  m ógłby  odbyt do 
Anglii otworzyć, d la tego  zw ra c a m y  n a  n ią  u w a g ę .  Zgło­
sz en ia  m u sz ą  być  ju ż  do du ia  1 c ze rw c a  b. r. n a d e ­
s łan e ,  a  w szelk ich  w y ja śn ie ń  i d ru k ó w  u dz ie la  n a  ż ą ­
d a n ie :  H en ry  A uthouy  H edley  w  G lasgow ie  (St. Y incent 
P lace  36).

S ta ty s ty k a  m iedzi. P ro d u k e y a  i kousu incya  
m iedz i w  N iem czech  w y no s i ła  w to n n ach  w  c iągu  o s ta ­
tnich 9 la t :
w  r. p rzyw óz w y w ó z  p rod uk .  konsum . w yw óz 

su ro w ca  w yrobów
1891  3 4 .1 5 3  6 .2 4 4  2 4 .6 8 8  5 6 .8 6 8  1 6 .543
1892  3 2 .4 9 8  6 .5 9 7  2 5 .4 0 6  5 6 .1 0 3  16 .6 00
189 3  3 8 .4 5 5  6 .5 1 7  2 4 .0 1 1  6 0 .5 1 3  2 0 .0 5 2
1 8 9 4  3 7 .0 3 2  6 .6 0 8  2 5 .8 5 7  6 2 .9 5 5  2 2 .1 6 7
18 9 5  4 4 .3 6 5  6 .3 2 9  2 6 .0 1 3  6 0 .3 6 2  2 4 .9 4 9
18 9 6  5 6 .1 1 4  5 .9 9 6  2 9 .7 0 0  8 5 .1 6 0  3 3 .8 8 8
18 9 7  6 7 .5 7 2  7 .1 8 2  2 9 .4 6 8  9 6 .3 0 3  33 .091
18 9 8  7 3 .2 9 0  6 .9 7 2  3 0 .7 0 3  1 0 1 .5 1 8  3 6 .7 2 4
189 9  7 0 .0 9 4  7 .0 61  3 7 .6 4 6  1 0 2 .6 1 8  4 0 .1 7 5

K o n su m c y a  m iedzi w  N iem czech ,  k tó ra  w  r. 1891
w y no s i ła  1/d część p roduk cy i  w sze ch św ia to w e j ,  doszła 
w  1 8 9 8  r. p raw ie  do 1k .  P ro d u k e y a  w sz e c h św ia to w a  
w y n o s i ła :  w  1891 r. 2 7 9 .3 0 9  t „  w  180 2  r. 3 1 0 .4 7 2 ,  
w  18 93  r. 3 0 3 .9 7 5 ,  w  189  • r. 3 2 4 .4 0 5 ,  w  189S r. 
3 3 4 .5 6 5 ,  w 189 6  r. 3 7 3 .3 6 3 ,  w  189 7  r. 3 9 7 .3 9 0 .  
w  1 8 9 8  r. 4 2 4 .1 2 6  t., a  w 1 8 9 9  r. s z a c o w a n a  j e s t  nu 
przesz ło  4 6 0 .0 0 0  tonu, t. j. w z ro s ła  w c iągu  tych 9 
la t  o 65  prc .

N iew y p ła ca ln o ść . Z w iązek  w ierzycie li  ogłu­
sza  m ięd zy  innym i n iew ypłaca lność  P a u l in y  Tiirkl, whi 
ścicielki sk lep u  korzenn ego  w K opyczyńcaeh .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
łsi < ss h  ś s  3 a  w  25 ©  s  % <o> w  s  Bi 5.

P rz y je c h a li do Lwowa
dnia 21 m arca b. r.

Stanisław- W ycliowski z K rakow a, Rene Lany z Genuy, 
Hilary Sawczyński z Bełza, Orania Lang z Genuy, Tomasz Go 
sławski z Krakowa, Karol Dammers z  Hohenmauth, Jan Kraz-J, 
Teodor Notes z Złoczowa, Piotr Past, Jan Mailij, Henryk Monik, 
Maks Kapralik z  Hohenmauth, Hilary Boeiurko z Krakowa, Ta­
deusz W ysoczuński z Sambora, Józef Knob z W iednia, Teodor 
Popławski z Delaiynu, Stefan Piotrowski z Lublina, Helena Her­
man z Nowego Sącza, Jan Hainankicwicz z Berlina, Seweryn, 
Żelechowska z Korczowa, Bogdan O sadca z Brykuli, Wlodzim. 
W itostawski z Rzędowic, Jan Szczepański z Zaleszczyk, Edw atd 
Kohn z W iednia, Nikodem Skrzcpiński z Mncbnowa, Wilhelm 
Platz z Badenu, Rudolf Twcrdy z Bielska, Adolf Kolsen z Wk 
dnia, dr. Józef Schcrmann z Krakowa, Grzegorz Diuków z Ru- 
manówki, Józef Mieszkowski ze Stryja, Adolf Littmann z Kraku 
wa, Bratysław Czerny z Pragi, Alfred W acek z Bielska, Maryn 
Gniewosz z Kątów, Józef lir. Komorowski z Jarosławia, Stani­
sław Szawtowski z Barysza, Napoleon Gołaszewski zT oustobab , 
Jan Branns z W ygody, Karol W ernert z Paryża, dr. Loon i<os- 
berger z  Jarosławia, dr. Salamon Hannbcrg z Drohobycza, J-ikóli 
H irt z Przem yśla, Edmund Slein z P rag i, Adolf l’ank z W ie­
dnia, Karol Aleksandrowicz z Przemyśla, Teodor Burchard z De- 
mni wyżnej, Amalia Kozower z Tarnopola, E rnestyna W eisshcrg 
z Rohatyna, dr. Józef Gordccki z Żurawim, Leon Jawelz z Ostu 
pia, Joachim Parnas z Tarnopola, Moryc Binder z Uwsza, Józef 
Gewiirz z Spasowa, W iktor Jankiewicz z  Koltowa.

I J A O E S Ł A ^ C
Ilu,bryka „ ALI I) hdSŁA N U  nie pochodzi od, redakn/;. 

która tez za nia odpowiedzialności nie przi/imn/e.

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
O d d z ia ł  d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczkj na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór inslytucjj zagra-, 
nicznych tak zwane

I f c p o z y t y  s c h o w k o w e
( S a fe  D c p o s its ) .

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w płciowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego i,ku i pod własnym kiuczem, 
gdzie bezpiecznie. „ d y sk r e tn ie  przechowywać 
można swoje mienie lub ważno dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów', otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

L ek a rz  chorób k o b ie c y ch  i a k u szer

Dr. B. ZA W A D IL
ordynuje od godz. 3—5 przy ul. S y k stu sk ie j  22 ,
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T B a T R  hr. S I A B B E A
p o d . d y r e k c y ą  L u  d - w r l f c a  H s U a r a .

We czwartek dnia 22 marca !S90 r.

w  m

v..£.I<a opera w 5 aktach E. Scribego, muzyka F. HALEVY’EG0.
O S O B  Y :

Jan  F ranciszek  <li Brogni, kardynał pre­
zydent indy . . p. Jerom in

K siężnicika Eudoksia, synow icą cesarza pna Bohuss
Książę Leopold - . . . p. Malawski
E leazar, złotnik p. Schlaffonborg
Rachela, jogo córka . . pni Arklowa
Rnggioro, naczelnik m iasta K onstancyi p. Paszkow ski
Albert, oficer straży  . , p. K oruarzyński
Lud m iasta K onstancyi, św ita cesarska, szlachta, książęta, 

cesarz, prałaci, urzędnicy, żydzi.
Rzecz dzieje się w K onstancyi w r. 14i3.

Początek o godzinie 7-niej "C3J

W a  w s z e l k i e  / . a p j l a n i a  1 
A "  o i ip n w ia i l  a  A tln i in i -  
jstrący a  fj l l .e  po e t w j  - 
|t i i : iu iu  5  e t .  t n a r k i .

1540

m m  m m  raEramuma* jaiŁgnEUH

|  Kupno i sprzedaż. Jj
j t / o n n u  d łu g ie  od 10 zIr. 

i r f l f d i f  l» y  poleca F o r d y - 
mand B ourdon , Ja g ie llo ń ska  
7. 2. 1163

r ^ o w e r  oryginalny am ery- 
■ \  kański (m arka L ight Cykle 
Co M frs) zupoiiiie nowy m o­
del 1900, lekki, drogowy, prze­
śliczny, praw dziw e cacko, a 
silnej budowy, kosztowa! 390 
zt. z ciem — za cenę 1-10 zl. 
z w szystkiem i przyboram i, la­
tarka acetylenow ą, dzwonkiem, 
siodeikiom am eryk., zaraz do 
s przed tui ia. B u k o w c z y  k,
Sambor. F i/ó
p i e z k i  do nabycia ksżdcgo 
« czasu w zarządzie dóbr 

Kroców, o. poczta Tyraw a Wo­
łoska, 1-132

Z a r z ą d  dóbr liiala. poczta 
Czortków  potrzebuje 400 

do 800 sztuk drzowelc owoco­
wych, jabioni, grusz i śliw ek 
w najlepszych odmianach z ła ­
dna korona G do 10 letnich.

1Ó03

świeżą wiosenną
B r y n d z ą

otrzym ał i poleca !iiu idcE

Zadurowicza i Spótki
A ic m le m ie k a  G.

t A S Y
ż e l a z n e  O K s i io f rw a ie  po
ccnacli l'abr’ycznvch od 50 ztr. 
r; S. B1NZERA, Kraków, ulica 
Pańska 1. 9. 34

OCiL»Zi»l jj b i v . i ‘iu  s ia l- "
c z a a c s ,-o , do nabycia. w „Sło­
wie Polskiom ”

i s s a m a n s a g

iRtsrosy wiąłkoira
5 H sw ad low e.

*  pteka  
IX L m.ODi

do sprzedan ia  za 
± X P  13.000 zl. -  W y ja śn ie ń  
udzie la  adw . (U. K u lik o w s k i  
w e L w ow ie , ulica T r z e c i e j ,  
M aja  3. 1427

1 ? p t« S w :s rk "  sto  m orgów , 
-L- w  p o b liżu  m iasta  i  ko le i, 
pod k o r z y s tn y m i  w a ru n ka m i 
do sprzedan iu . Fotrzt-bm i g o ­
tó w ka  zła. 7000. B liż s z y  cli 
w ia d o m o śc i u d z ie li dom  han­
d lo w y , M u ryu n  T o p o m c k i.  
L w ów , Svk.-jtu.skn 36. 1120

-SS22K3KSE

Dyrekcya Kasy Zaliczkowej „Mądzieja“
w  SEikohijOTtie

zaprasza w szys tk ich  sw o ich  c z łon k ó w  na

¥#a3ne Zgromadzenie
iv dniu 1 k w i e t n i a  br. o godzinie 3 popoi. w 
Kusy Zaliczkowej odbyć się mające, z następ 

programem:
t. Sprawozdanie Djrekcyi z czynności za r,
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej.
3. Rozdział zysków i udzielenie Dyrekcyi

toryum za r. 1899.
4. Wybór nowej Rudy nadzorczej i Dyrekcy
5. Wnioski członków.

Mikołajów, dnia 21 marca 1899.

biurze
ującym

1899.
i

absolu-

i.

1041

ze zimnej f a b r y k i  
k o E a s e rw ó w  w  f^e- 
o w e r s d e r i i e . — Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy SGW/o. — Ueiujące sninkiein i prędkością 
przygotowania. — Prospekta i próbki na żądanie gratis.

Zam ów ienia przy jm uje: 1
0 2 j eh?”©  S w S m p i r y ,  ui. S y k s tu sk a  2 7 .

1.000 Hop er i  |
w bardzo debrym oatsiKku, z drukiem firmy | |  

z a  7  k o r .  2 0  h e l .
wraa z przes. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego* |
w e  L w o w i e .

* *

b

U  f iS /f f l  m o r g ó w  grun ta  | 
B ” !9~xr_ orne?jo i łąk  (w je-1 
duym kompleksie) w  m iejsco­
wości od Lwowa 10 kilom etrów  
odległej, wraz z budynkami 
i zasiew am i od 24 czerw ca b 
r. do w ydzierżaw ienia. Bliższa 
wiadomość w sklepie Wgo p. 
Kowalskiego. Lwów, Rym ic G.

1-196

M  rzu c h o w ic e : W illa  obszer- 
4—* m i do sprzedania . A dw . 
dr. M u ryn o w sk i, K o p ern ika  

1022

M n e h a r k *  i by ła  restau - 
ra torka, m ająca komple­

tn e  urządzenie kuchenne i sto­
łowe, poszukuje kuchni z dru­
giej ręki do najęcia. Postc-r. 
„K ucharka 45, Lwów. 1543

i1 wjpiu m

Suiesztoiiia m m

C a i e  F. p i ę t r o ,  ewenlmil- 
nio podzielone od 1 kw ie­

tnia, Grodzickich 2, róg  Do­
m inikańskiej i Rynku 11196

p o k o ik i z  m eb la m i lub  
** bez n ich , ta k że  s ta jn ia . 

K u rk o w a  14. 1440

P o k o je  z  k u c h n ią  od 1 
k w i e t n i a . ......................... .K o ra in icka  8.

‘ K 0 » 3 £ o i z  k u ch n ią  i  p r z y -  
n a le ży to śc ia m i od 1 k w ie ­

tnia. Z yhU kiew iczn , 18 t.
1000

Oosiiesienia różne.

CHOROBY Yieneryczne
obojga p l f i  i sa c - ta rza ł*  Skór­
na  clioroby kobieco i narządu  
moczowego l e c z y  radykalnie 

spccyaliotu l2Dx. jF -ris jc th ..
Każtnlerzowska 3 !l. piętro. 

M ikreskopicziie Siat! a n i  u  cho­
robotwórczy cli g o iao K o Iió W  

w godz. od 8—10 i 2—G.

Agronom
i in te lig e n tn y  w ła śc ic ie l fo l-  
w a rczku  w  w ię k s z e j  m ie j­
sco w o śc i na p r o w in c j i, p o ­
s z u k u je  na  t e j  d rodze  n ie ­
z w y k łe j  z p ow odu  braku  zn a ­
jo m o śc i to w a r z y s z k i  odpo­
w ie d n ie j do 30 lu t P osag  
pożądany . R ze c z  tra k  Luje się  
se ry o . D y s k r e c y a  za p ew n io ­
na L i s t y  w ra z  z  fo to rr fh im i 
uprasza  s ię  pnstc-r. Tarnów  
„Bohdan'1 za okazan iem  k w i­
tu  in sera tow ego . 1497

Posady \ zajęsn. |j
- JSKŁ- JBKCaaBESSI
a) Poszukiwane,

i,# to  przyjdzie z pomocą ro- 
©  botuikowi i pożyczy ;tOO 
zl. (600 koron) na 8 do 10 prc., 
na spłaty tygodniowo, n a jre ­
gularn iej uiszczano, laczy  po­
dać łaskaw ie swój adres. Zgło­
szenia pod „D epreeor G00“, 
Lwów, gł. poczta post. rost.

1471

EiontOM bezdzietny, zną- 
j j c y  się na pszczeliiiotwie 

szuka zajęcia Świadectwa
chlubne. Zgłoszenia p r. „R P “ 
Czortków. 15-18

~T7r̂ >ządca, żo n a ty , m io d y , 
-15®' e n e rg ic zn y  agronom , 
z 12-letn iq  p ra k ty k ą , z  c h lu ­
biłem i św ia d ec tw a m i, p o s z u ­
k u je  za ra z p o sa d y  na  o rdy-  
n u r y ę  za uun rn em  w y n a g ro ­
dzen iem . Izą d ca  p o ste  res t. 
K u ro w ice  k. Lw ow a. 1136

rr s

^vrL T -a

V f -'ik Sj

fig 'd o ln y c h  egz. m a szy n is tó w  
dla k a ż d e j tga łęzi p r z e ­

m y s łu , po leca  S to w a r z y s z e ­
n ie  m a szy n is tó w  p r y w a tn y c h  
til. C h o rn żc zy zn y , 1. 13, w e  
L w o w ie . 1439

tSfct'is5ii«S!« laskę z drzew a 
tw ardego, z rączką sreb r­

ną w drodzo z placu B ernar­
dyńskiego do dw orca głów ne­
go d. 2L hm Znalazca otrzym a 
sow itą nagrodę w handlu Bo­
lesław a Jankow skiego, ulica 
Czarnieckiego 2. 153G

inu G. W .: L is t  o tr z y -  
**- Walam. P ie rw sze ń s tw o  
m a j ą  rodzice . 1S49

Aparat fotograficzny
0 3 -zł. 1-90 

U STRZAŁA
L. i-A którym  każdy bez 

poprzedniej nauki 
V może uskuteczniać 

kompletno zdjęcia 
otograliczne.Lat.wy 

7S2 i pojedynczy spo­
sób użycia. W ielkość 5Xó- P e ­
na kom pietnogofologralicznego 
aparatu z wszystkim i przybora­
mi i polskim opisem w elegan­
ckiej kasetce z l. 1-550. Wię­
kszy  aparat z objektyw em  i 
liczniejszym i przyboram i 7V 7 
/,?. 4.. W ysyłka za pobraniem.

m .  l& U A TE 0 0 S ż ? tK i ] M
W icn 2 2 , S s r g e a l j a  3

f y t . i s i s t c r  farmaoyi szuka po- 
®5* sady od 1. kw ietnia. Adres 
Magister, A dm iuistraeya Słowa.

152S

K a o t o r  dla sług Czerw iń­
skiej, Sykstuska 32, po­

leca służbę z dobrami św ia­
dectw am i w miejscu, na pro- 
w ineyi i zagranicą. 1587

Rządcy pełnomocnego
dóbr jako  dotychczasow y chle­
bodaw ca przy zm ianie stosun­
ków od lat kilku byłego w m a­
ją tk u  moim polecić nietylko 
mogę jako  jednego ż pierw szych 
adm inistratorów , k tórzy  tworzą, 
dobrobyt w m ajątku, ale po­
w iększają go przez sw ą wiel­

ką zdolność i prace.
Łaskaw e zgłoszenia p rzy j­

muje pod „S hiibodaw ca” biu­
ro dzienników  Buehstaba, 
Lwów, ulica K arola Ludwika 
1 21. 1545

K a sa  oszezę-
1 .g a i - o s la w ia
rozpisuje konkurs na posadę 
urzędnika z uzdolnieniom bn- 
chnlterycznem , konceptowem 
i m anipulacyjnom , z płacą ro ­
czną 1G00 koron.

Term in do w niesienia udo- 
kum etowanych podań dnia 10 
kw ietnia 1900 r

Posada na razie prow izo­
ryczna. 1466

fp en u jd ą  u m ie szc zen ie  nn -  
■*“  ty o h m ia s t G uw ernantki, 
bony niem !|i i francuski, gu­
w ernantki izruelitki, pisarze 
ekonomiczni, kilku ogrodników 
kaw alerów , kucharze, kucharki 
— ogrodniczki, klucznice, pan­
ny służące etc Zgłoszenia do 
Biura K. Zakrzew skiego w T.-.r 
nopolu 14<I, 7

’3Lż . K. S ą f i p o w i a t o w y
w Ilusiatyn ie  przyjmie 

rutynow anego dyetaryusza 
z piacą 50 koron m iesięcznie 
z dniem 15 kw ietn ia  1900.

1539

- I w o k a t  Józef Rolhblum 
w \ i s k u ,  poszukuje ru ­

tynow anego koneypicntn pod 
dobrymi warimkaiiii. 1544

7 ! o<5;ł o so iiia , obeznana do' 
'* skonale z kuchnią, która 

I w raz o potrzeby zastąpieby 
■ mogła kucharkę, znajdzie za­
raz umieszczcnio we Lwow-io 
jako  zarządczym  domu (klu 
czuica) Zgłoszenia pod .M J 
15 — Ajeneya dzienników, Pa 
saż H ąnsmana. 1542

‘7ody  m ę żc zy zn a  z  ukoń- 
ezouem  g im n a zy n m  bez 

m a tu ry  p o s z u k u je  p o sa d y  g u ­
w ern era  lub  p o m o cn ika  w  za ­
rzą d zie  d o m o w ym  na czas  
d łu ż szy . Ł a ska w e  zg ło szen ia  
, S łow o  P o lsk ie “ 1Ó47

b) Zao/iarowaue.

jp5s-aU i.yJs .-5n i do nauki go- 
" -  rzeiiiictw a z  ]irzygotowa- 
uiem na kurs, m olo być przy­
ję ty  zaraz. Bliższych w yjaśnień 
udzieli kierow nik  gorzelni No- 
wesiolo, p. Cieszanów. 1169

®  d w o ka t dr. A . L . Sera- 
. liń sk i u- Bochni, p o s z u ­

k u je  za ra z uzdo ln ionego  k a n ­
c e lis ty  a d w o k a c k ie g o , obe­
znanego  dobrze z  o rd yn a cyą  
e g ze k u c y jn ą , z  u staw ą hipo- 
te.czą i z  m n n ip u la cyą  adw o­
kacka . P łaca  na p o czą tek  
1000 ko ro n  ro c zn ie  i  d y e ty  
k o m isy jn e . 1499

i : :Lt J S/bddiWiils i Kaśka.
T5hasa U l s.y-
4-® sŁ a iu a ty  c / E c j  udziida 
w odrębnych kursach  grem ial­
nych Panom  i Paniom L. I-i. 
Y eitze, Lwów, K rakow sim  7. 
W pisy przyjm uje codziennie 
od godz, 2 do 3 popołudniu.

j b ^ a a f e p y l i a  m u m m j m  I  e d i « ^ w s 5 i 3n i 2 i  ź<

m m  m ł  m
m w j U

i ni
Iv 1

A

(między Stanisławowem a Kołomyją) zatrudnia 109 robotników i wyrabia:
M s ł s z je h v  p a r© w e  do 150 koni siły i sarzasd&etnisa traaEasHmisyjaie lekkiej i pięknej 
konslrukcyi, lK © iioy  p a r o w o  wszystkich systemów, A p a r a l y  ż o ia z a e  i  m ie d z ia a  
w e, I l c z o r w o a r j j  I®©naHpy do ruchu ręcznego, pasowego i parowego. j^Sassysay 
r o lu i r z e .  M o l l y  lo k o m o M lo w e ,  Bssaszyiay i  la a r a ę d z ia  do głębokich wierceń.

Urządzenia rafinery i nafty i cegieiń parow ych.

f p  s p r s c T A L i s r o ś ć  - » a  iul
K o m p le tn e  urzcidzen-ia  t a r t a k ó w  p a r o w y c h ,  a w szczególności

Komplemc airządzenitH ig-orizelŁB. rolniczych i przemysłowych, S?«iln*yli ispirydiasni 
i drożdży i reliomslraaSicye takich zakładów na najnejwszy system.

z deflegmatorem patentowym

Chorążczyzna 17-19.

Najnow sze, najtańsze i najlepsze

Aparaty do dsstylacyi zacierów
w Austrj-o Węgrzech i Kiemezeeh systemu firmy

A . S H I D T  i  S Y N  w  N a u a n  k o lo  B e r l i n a ,  o d  k t ó r e j  
w y łą c z n e  p r a w o  w y r o b u  i  s p r z e d a ż y  na monarchię Ausiro-Węgierską nabyliśmy.

Sum ilcilegimitor puto-itowany daje się zastosować do aparatu odpędo­
wego każdego systemu, przyezeiu wygrzewaez zacieru i kolona spirytusowe, 
przy aparacie do ruchu ciągłego, a alembik i talerze przy aparacie do ruchu 
perjodycznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena, obniża 
koszta zaiuipna patentowanego deflegmutora do minimum.

Peflcgmator patentowany jiowinieu się znajdować w każdej gorzelni. 
Gdzie _ alembik lub talerze wymagają odnowienia,' korzystniej wypadnie zui 
niecliać odnowienia, a zastosować deHegmator patentowany.

Nasze aparaty do destylacji zacieru do ruchu ciągłego z deflegmatorem 
patento\Vanvm są w ruchu w gorzelniach:

1. W p. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Leszczkówg pocztt 
W ni ęż.

2. W p. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, p. Waręż.
3. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, pocztu Czortków-.
4. Wp. J .  Tlioma i Syna (zc Lwowaj, Zlotu Słoboda. D o r u c h u  

p s r j o d y c i i n e g o
5. Wp. Romana Krzysztofowi cza, Karapczyjów, poczta Waszkowce nad 

Czeremoszem

Prospekty illustrowane i kosztorysy darmo i opłacone.
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O

f t ;N o w o ś 6 d l a P a ń ! i
Tanis stesancka, gustowniej
w ykańczo sit; w krótkim  
czufriejtodług ostatnich żur- 
nali w szelkioauknie, w pra­

cowni sukien  dam skich.

„ F  Ł  0  'm  A “
J a g ie llo ń sk a  7 . (rig 3 Maja).

Przyjmuje cało suknio 
tlo skrojenia i fustrygo- 
wanin. 1021

U l a 1492

P{>. malarz.  ̂ szyldów po­
kojowych , lakierników, 
stolarzy, tokarzy , fa rb ia ­
rzy, kapeinszników, b la­
charzy i wogóle wszelkich 
profesyonistów ustanowi­
łem wyjątkowe ceny zni­
żone na wszelkie potrze­
bne materyaly, co podaię 
do powszechnej wiadomości 

Szan. ])]). Majstrów.
G łów ny sk ła d  

farb  i m a te r y a ió w

Alojzego Hubnera
L w ó w , R y n c li,  l. 38.

i  T U T K I
55 n a jp rzed n ie jsze j 

bibułki
Abadie 
* iząizie 

do nabycia 
FABRYKA

M ic k le w iw a  2 Lw ó w

Tg f  Najlepsze
tytki i bibułki

w książeczkach
KRAJ“

wvrohu
% p m p i e r s s L  & s i » s ® r & r s S # f i e g - « >

T 7 \ 7 " _  2 S T I o m o j  o w s l n e ^ o  w e  L w o w i e .
ćKiT WsEngipie rto iralijtis.

Proszek odżywczy Heydena
jo s t produktem białka, k tó ry  um ożliw ia intensyw ne odżywiu- 

nio foc* przeciążenia organów  traw ienia.

S t ? “ D o s k o n a ły  ś ro d e k  o d ż y w c z y
d la  osłab ionych , dzieci, k a rm iący ch  raatok, szczupłych, n ied okrw is tych , rekon ­

w alescen tów , oraz ty ch , k tó rzy  fizycznie  lub um ysłow o ciężko p racu ją .

WZBUDZA WIELKI  APETYT. 9 *
O o s ta ć  m o ż n a  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a r f ł

C H EM IC Z N A  FA BR Y K A  HEYDENA R A D E B E U L - D R e ZNO.

funta

Ua^ijs

W szędzie do iu  bycia  w  pakietach  po 1 funcie i
(z przepisem użycia).

szczególnie jako psżjfmMe dla dzieci.
W szyscy  lekarze wiedzą, że potrawy owsiane 

należą do najlepszych środków odżywczych i jedno-  
zgodne o tem jest zdanie. Jednak niepośledniej wa­
gi jest ta okoliczność, jakiego rodzaju  i jakości jest 
ta  potrawa owsiana, którą do pożywienia zaordynu­
je  lekarz dziecięciu chorem u lub rekonwalescentowi. 
Skoro wyłoni sic to pjdanie, m oże każda praktyczna 
gospodyni łatwo rozwiązać wszelaką wątpliwość i 
przeszkodzić wszelkiem u rozczarowaniu oraz szko­
dliwym następstwom, skoro użyje w  takim w ypadku 
„ ^ u l a k e r

Mg ’n

w *  f e  i  i , Ą i iV 0  m  
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.< ... . •JAMSaFACTllPEO BY
v fm : A merican CSREAL CrCHłCAGO.   *

Ważne dla cegelnikcw!
Kopalnia w ęgla  LEOPOLDA LITYŃSKIEGO w D żn ro w le
produkuje obok zw yczajnych gatunków  węgla, takżo 
( i f o b n o z L i r n i s t y ,  rodzaj odpow iadający zupełnie 
górnośląskiem u i ostraw sko-karw ińskiem u, znanem u 

w handlu pod nazw ą „Gries-Koehlo“
G atunek ton nadaje się w ybornie do w ypalania 

cegieł i może być nży ty  pod kotły, zaopatrzono gę­
stym  rusztem  lub patentow anym  rusztem  Eudlicza.

Cena 70 koron  za  10.000 k lg r . loco  s ta c y n  W i-  
d yn ó w . Z am ów ien ia  n a le ż y  adresow ać do Zarządu  
ko p a ln i w  D żurow ie , p . R ożnów . 1330

—

MSJMŁH
-ia.11 c a ,  Z F ie j c a - r s ł^ s ,  lic z T to a , 3 .

Wyborne piwo pilznanskie
z brow aru związkowego.

P I W O  W O J N I C K I E
z brow aru W-go Z. Jordana. 

d o  n a b y c i a  n a  s z k la n k i ,  f l a s z k i ,  s y f o n y  
i b e c z k i  z odstaw ą do domów lub dw orzec kolej.

Generalna Reprezentacya na Galicyę 
Teł. nr. 410. K rz y sz to f  J an ow icz .

-0.1x03. Z E P ie l-o r s ls a ,  Ł ic z T o a , 3 .

1900. Najtańsza podróż na Ąsfaw ę Paryska. 1000
p raez

,H E L I O S "  D.
1456

i iy u n u jy
L w ó tv  —  u lic a  S low aćldego  2  —  L w ó w . 

P odróże zb iorow e i p o szczeg ó ln e . Zamawianie 
pokoi z wikteni lub buz wiktu na czas dowolny. — 

Wyjaśnienia na żądanie gratis i franco.

3 =roizra,d.^3oxxo d o t y c l i c z a s

przez galicyjsk ie akcyjne T ow arzystw o Handlowe
działy:

Węgiel k a m i e n n y, S ik a w k i  i  p r z g b o r y  p o ­
żarn e ,  Węże p a r c ia n e  i  gu m o w e

objęło now o o tw a rto  12fj i

Lwowskie Biuro handlowe
p rzy  u lic y  K o śc iu szk i 4 .

v*t/« *<ta 'ńt Ast a><ta ̂ tâ tâ t a *<t a*<t a<t /« *<t ât /■<./■

yji Pierwsze galicyjskie jyt
Tnwamiłwn atn illa np7fiTnvsłn nlip.niinznp.un H

\'v%
'W.

L-vś

!i

Pierwsze galicyjskie

Towarzystwo ale. dla przemysłu ciieiulcznego
(Drzeiiiem SpORa komandytowa Juliana Wanga)

w e L w ow ie , ul. K o śc iu szk i 5.
poleca na sezon wiosenny

fcW' N A W O Z Y  S Z T U C Z N E 'm a
■^sa

tylko własnego wyrobu. G w arancya składników. 
Cony najniższe.

Specyalne nawozy pod kartofle, buraki i ciimiel!
Cenniki na żądanie odwrotnie. S 'ó

•/x>
'W .  KS-l

M . ---------------------------------------r — — — ^C, vw, VW,</ę v\* v/.\* vj rł* ''"■'Z V\ , /< ' W. ̂  A V\ . • - i
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Przez każdą Usięęarnię
dostać możnn, prem iowano, 
w 30. w ydaniu wyszło uzielo 

radny med. Dra Mullera

0 zaburzeniach w systemie 
nerwowym i płciowym.

Za CO ct. m arkam i przesyła 
oplatnio. 4

C u r t  l l t iU e r ,  Braunschwcig. I
W B

mV/. NW. N‘-V.

Z d ę s i ę  k ą p a ć
zaopatrzony w sól D ra Se- 
dlitzUiego i  je g o  tab:etki 
kąpiefcwc, któro dają mo­
żność urządzenia wszedzio 
wy godnych, tan ich  oraz z do­
kładną dozą m ineralnych 
części zaw ierających kąpieli 

s o l a n k o w y c i i  89ż
ZJWiKJlJCll,

s ia rc z , i t is y c l j .  
i Ziiwicrającyrk 
kwas węslow.1

Dostać je  m ożna dla doro­
słych i dzieci (w 2 wiolko- 
ściach) w w szystk ich  skła­
dach wód m ineralnych, apte­
kach, droguoryach, lub też 
prosto z fab ry k i: Dr. S e -  
d litzk ieg o H n lle in -S a lzb u rg . 
Fabryka udziela chętnie do­
kładnych p ro sp e k tó w  z po­
uczeniem, ja k  rów nież p r ó ­
bek za  darm o  dla lekarzy, 
szpitalów otc. Tam w yrabia 
się rów nież pasty lk i do in- 
halacyi slonyeh, z eterom  i 
boz. D la inhalacyi i rozpy­
laniu w  domu, daje się do­
m ieszko olejków. Skład u p. 

J{. W ojciecha W einroha,
*$* V "Z* >J+ 4+ +£*

Nilclisto Zieliung ani 1. A p r i l !

Mit nur 10' Kr eman monatlieh
spieit man i.uf nachsłehende HST~ fiinf Lose ' W i  in

l 1? Ziefmia«ęn jiilirlich
und erhalt diese 5 Lose nach voilstandiger Bezahlung ausgefolgt: J

1 T u rk isch es  
400  F rc . - S taa ts-  

L os
1 lta l. K reuz-L oa  
1 Serb. 10 F rcs  

S taa ts-L os  
10 O est. K reuz-L os.
1 D om bau-L os

M a n  baron BninicM
w Pndhorcach , p .  Stry  j

poleca

O w sy  lo:®

K a r to f le  
E r z e w U a

K r z e w y
owocowo i ozdobne,

Narzędzia ogrodnicze.
Cenniki darmo i opłalnie.

P rzy  zam ów ieniach prosimy 
odwołać się na „Słowo poi."

do f a r  b o  w n n  i a włosów
w ło s  s iw y  lub  r u d y  \ r  5 m i­
nu ta ch  s ta je  s ię  ja s n y m , bru­
n a tn y m  lu b  c za rn ym . K o lor  
n a tu ra ln y . O sobliwa now ość. 
G w a ra n cya  za  n ie s zk o d li­
w ość. T y s ią c e  w  u ży c iu . Zn 
nadesłan iem  4 korRn (także  
w  m a rka ch  po czto w .) fra n co  
i  w o ln e  od cła. Za pobraniem  

o 40 heli. w ięce j. 1232 
Siefffried Feith, B erlin  
Ai I1/ . ,  K io p s to ck s tra sse  21.

Hćuipttretier:
600.000 fr.
300.000 fr.
100.000 fr. 
75.00C fr.
60.000 fr.
25.000 fr.
35.000 lire
20.000 iirc
70.000 kr.
40.000 kr. 
2C.CC0 kr.

u. s. w.

Zichunyeii:
1. April 

1. Kai 
14. Mai

1. Juni
2. J n l i
1. August 

August 
1. Septemb.

13. Santcmb.
1, October
2. NoYemb.
1. Dezember
2. J&nner

14. Janucr 
1. Februćr 
1. Fcbtuar 
1. Mai

JedesLos taussgezogen werdar 
Spielreclit nach Erlag der An 
zahluug scltsn zer Ztehung am 

1 April.

Ich orlasse allo ó Lose gogon eino A nzahlung von 12 Kr. | 
und w oitero 23  .Monatsruten ń 10 Kr.

Boi Bostellung wolle dio A nzahlung por 12 K roncn und i 
45 H eller attf F raneatu r des Bezugselioinos m itte lst Post- 
anw eisttng eingesendot w orden. Dio ferneren  Einzahlun- 

™ gen konneu portofrei bei allon k. k. Posttimtorii ftir j 
mich geleistot worden. 

d £ J r  Ziehungslisten wabrentl dar Einzahlungsdauer gratis. 
A lle  in  dns JJaukgesch iift r in sc h lk g ig e n  O rdrcs w  e r - \ 

den p ro m p t und  co u ln n t liu sg e fu h rt.

S .
vorm. 151. ,T. O u t h  «fc C o m p .  14721

B a n k -  u n d  W  e e h s l e r g e s e h a f t ,  
W irn , i!, ScIiftttcnSiizjBicl na-. IS.

Masę francuską
Masę w i

Lakier bursztynowy
do z a p u s z c z a n ia  p od łóg

-poleca,
po najtańszych cenach

W olf Gzopp
N ajstarszy  galicyjski sldadfarb  

pokostów i lakierów

L w ów , Ż ó łk iew sk a  2.
(Telefon 28G).

=  Rok założenia 1843.

E b em p i r  e-
American Standard

Typewriter

i

  !
e s  i .

ciągle widzialne pismoj
od p ie rw s ze j do osta-1 

tp ie j lite ry .

M a sz y n a  cło pięknego i pospiesznego pisania
m  o *1 e 1 IMS

Tędzy a wy płatni zastępcy poszukiwani. -Test do odjęcia j 
również wyłączna sprzedaż na całe kraje koronne. Zapyta­
nia adresować do właściciela monopolu na Austro-W ę g r y |

i B a ł k a n y :

| Theodor ¥/eiss, Wisn I, Karntnerslrasse 28, Mezzanin.j
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. -/, ogr. porębą. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


